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Dwa przyznania „Naprzodu".
Czasem i „Naprzodowi" udaje się powie

dzieć prawdę. W  ostatnich czasach wyznał ich 
aż dwie.

Podrażniony rekryminacyami prasy polskiej 
na temat przenoszącego się do nas z Królestwa 
bandytyzmu, przyznał otwarcie, dlaczego socya
liści tak gorliwie popierają w Królestwie akcyę 
anarchistyczną żydowskiego Bundu, sprowadzającą 
na kraj ten obok innych nieszczęść, także ruinę 
ekonomiczną. Onegdaj znowu podrażniony wie
ścią z Wiednia, iż w kołach poselskich coraz 
bardziej ugruntowuje się zapatrywanie na po
trzebę zastąpienia „rów nego" głosowania „plu- 
ralnem", przyznał na czyje właściwie poparcie, 
choć dla ogółu nie jest to również tajemnicą, 
liczą socyaliści przy powszechnych wyborach.

W kwestyi anarchizmu w Królestwie ubo
lewa „Naprzód" nad tymi, którzy „w  wielkiem 
zmaganiu się naszego czasu bandytyzm jeno 
widzą, -jeno jacquerie, a nie jutrznię wolności, 
którzy rewolucyę mięszają z bandytyzmem* i tak 
dalej barwnie kreśli obraz tej rewolucyi: „Czło
wiek wykolejony, robotnik bez pracy, znękany 
kryzysem, włóczęga mający wstręt do pracy, 
łotrzyk łupu chciwy — wszyscy oni, korzystając 
*. rozluźnienia się spojeń państwowych w rozpa
dającym się caracie, chwycili się bandytyzmu, 
żyjąc z rozboju i grabieży. Przykry to objaw, 
ale historya przechodzi do porządku dziennego 
nad daleko większemi przykrościami. Objaw ten 
zniknie, strawi się w ogniu dziejów. Nie bandy
tyzm jest znakiem naszej przyszłości, lecz rewo- 
lucya, walka zbrojna, wolność, niepodległość".

Socyaliści zazwyczaj głoszą, ie  im idzie 
jedynie o dobro klasy pracującej, o dobro ludu, 
a tu tymczasem organ ich przyznaje szczerze, 
że właściwem dążeniem jest doprowadzenie rzeczy 
do tego stanu, aby było jak najwięcej tych 
.ludzi wykolejonych, robotników bez pracy, znę
kanych kryzysem", bo oni wówczas, nie mając 
nic do stracenia, staną się ową armią anarchi
styczną, która w połączeniu z „włóczęgami, od
czuwającymi wstręt do pracy i z łotrzykami 
chciwymi łupu" wywoła *ewol«eyę, której „N a 
przód* daje piękne miano „jutrzni wolności". Na
turalnie, nie można rzeczy nazywać po imieniu, 
boby wstręt u inteligentniejszych wywołało. Zabija
nie tedy robotników-narodowców nazywa.się u- 
trwalaniem panowania braterstwa, przeszkadzanie 
w swobodnej pracy chcącym pracować robotnikonj 
obroną wolności i interesów robotniczych, anar
chię niszczącą kraj pracą nad dobrem kraju, 
rewolucyę zaś na komendę Bundzistów i rosyj
skich anarchistów „jutrznią w olności"...

Cennem jest także przyznauie „Naprzodu" 
w sprawie stanowiska socyalistów co do plu- 
ralnego głosowania. Socyaliści odrzucają sta
nowczo propozjcyę p. Tollingera, aby ojcowie 
rodzin, którzy przekroczyli rok 35 życia, jako też 
bez względu na wiek ci, którzy ukończyli szkołę 
średnią, mieli prawo drugiego głosu. „Pluralność 
wieku i uczoności — woła napuszyście krakow
ski organ socyalistów — jest faktycznem obale
niem całej reformy wyborczej, wtrąceniem pań
stwa napowrót w wir walk konstytucyjnych, w 
odmęt bez wyjścia legalnego*. I  dalej tłumaczy 
„Naprzód": „Cyfry urzędowej statystyki jasno 
pokazują, że wprowadzenie pluralnych głosów 
na podstawie w i e k u  byłoby zupełnem unice

stwieniem głosów robotniczych" (czytać należy : i 
socyalistycznych) i przytacza następujące cy fry :

W r. 1900 było mężczyzn 
w latach wieku samodzielnych robotników 
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Razem 3,138.963 3 044.102
„Z  cyfr tych —  konkluduje „Naprzód" 

wynika, że posiadacze, mający ponad 30 lat, 
czą 2,628.618 głów, a robotnicy ponad 30 
liczą tylko 1.237.036, Gdyby więc posiadaczom 
i robotnikom ponad 30 lat dodano jeszcze po 1 
głosie, to posiadacze mieliby przeszło 5 m i l i o 
n ó w  głosów, a robotnicy n i e c a ł e  d w a  i 
p ó ł  m i 1 i o n a 1“

„Naprzód" nie ma nadziei tedy, aby ludzie 
doświadczeńsi, tj. liczący po nad 35 rok  życia, 
mogli się dać na pasku prowadzić soeyalistom. 
Zapewnia on, że robotnik „w  pracy dojrzewa 
wcześniej", tak, jakby ci, którzy skończyli 35 
rok życia, dojrzeli byli jedynie w wygodach 
i zbytku a nie również w pracy. „Naprzód" boi 
się także warunku ukończenia szkoły średniej, 
bo i ci inteligentniejsi nie poszliby pod komendę 
nieszczerych haseł socyalistycznych. Tak, — 
wśród niedoświadczonych młodzieniaszków i wśród 
ciemnych mas mogą socyaliści szukać i zdoby
wać poparcie, —  wśród innych nie mają nawet 
nadzieji znaleźć podpory. I  słusznie, bo lud jest 
łupem szarlatanów politycznych tylko dlatego, że 
jest ciemny i niedojrzały.

rzekomem poleceniem z Wiednia, owym przysło
wiowym „W ink von oben* i przez ton rerw ow y 
urzędowego sprostowania, stanie przed sądem opi
nii polskiego społeczeństwa, które musi zaprote
stować przeciw oportunistycznej polityce, miota
jącej ofiary bałwochwalcze w wiecznie niesytą 
paszczę hajdamackiej hydry.

Listy z Warszawy.
W arsz. .Ta 30 września. 

(Nowy zwrot ku „sądom polowyru" i rezultaty tej

W sprawie ruskich paralelek
w gimnazyum brzeżańskiem piszą nam z pro- 
w in cyi:

A więc nie przekroczyła c. k. rada szkolna 
krajowa swej kompetencyi, nie naruszyła ustawy, 
jak a nerwowem podnieceniem głosi artykuł w 
urzędowej „Gaz. lwow." Co więcej, p. c. k. kra
jow y inspektor Jan Lewicki przez podniesione w 
komunikacie „Gazety lwowskiej* do znaczenia 
zasadniczego momentu, „obszerne przemówienie", 
w którem wezwał „gorąco" do unikania wszel
kiego separatyzmu, a „pielęgnowania wszelkich 
czynników łączuości i zgody", zażegnał wsrelkie 
niebezpieczeństwa, jakich ktokolwiek i kiedykol
wiek mógłby się dopatrzeć w kreowaniu nowej 
pepiniery wiecowych „dijaczów " i nieustraszo
nych bohaterów akademickich awantur.

Jak prosty sposób rozwiązania kwestyi ru 
skiej ! Jedno przemówienie, w miarę potrzeby 
nawet „obszerne", jedno wezwanie do zgody 
przy sposobności ustępstw z narodowego stanu 
posiadania wystarczą, aby w pewnej instytucyi 
po wszystkie czasy wprost arkadyjskie zapano
wały stosunki. Zatem więcej takich przemówień 
i więcej takich ustępstw! . Zaiste chwałę nie
śmiertelną przyznaćby należało genialnemu od 
krywcy tego panaceum zgody, gdyby nie to, że 
takie sielankowe przemowy przebrzmiewały już 
nieraz bez echa w okresach rozmaitych ekspery
mentów, dokonywanych in corpore vili Galicyi a 
zostawała zawsze tylko szkoda narodowa po na 
szej stronie i osłabienie praw polskich na Rusi 
Czerwonej

Rada szkolna krajowa miała niewątpliwie 
formalne prawo dokonania tego nowego ekspe
rymentu. Ale formalne tylko. Bo czyn sam, bo 
rzecz sama, dosadnie zresztą scharakteryzowana 
przez lękliwe zastawianie się p. Ciesielskiego

polityki według starego systemu, obracającego się w 
przepisach i rozporządzeniach. Podziw, jaki obudziła 
energia policyi krakowskiej. Dlaczego w interesie 
władzy jest utrzymauie etanu wojennego ? Jeszcze 
kłopoty z powodu Siedlec. Ambasada zwraca się do 

jen. Skałcna o odpowiedź.)
Zaczynamy teraz przechodzić w nową fazę 

systemu rządowego. Oto, nie ma dnia, abyśmy 
nie czytali w gazetach krwawych sprawozdań, 
że w Warszawie, czy Kielcach, czv gdzieindziej: 
„stracono, na mocy wyroku sądu polowego, 
jednego, dwóch, trzech lub więcej bandytów".

Niewątpliwie bandytyzm musi być wyko
rzeniony i karany. Cała ta banda złodziei, w ła
mywaczy, rozbójników itd. powinna przejść przez 
ręce sprawiedliwości. Niektórzy z pomiędzy nich 
zasługują prawdopodobnie na karę najcięższą. 
Cała jednak ta procedura nastręcza znów smutne 
uwagi jak zawsze i jak nad wszystkiem, w co 
wkracza system rządu i na czern swą rękę kła
dzie. Przez dwa lata, zwłaszcza od czasu, kiedy 
się wszelkiego rodzaju bandyci przekonali, jak 
niedołężną jest u nas instytucya, mianująca się 
władzą bezpieczeństwa publicznego, bandyci gra
sowali prawie bezkarnie. Doszło do tego, że 
dziś nie ma już nietylko instytucyi rządowych, 
poczty, składów monopolowych, banku, sklepu 
lub jakiegokolwiek interesu, obracającego pie- 
niądzmi, któryby me był wystawiony na napaść, 
rabunek i okradzenie w biały dzień, ale mieszka
nia prywatne ludzi, o których się dowiedziała 
polieya złodziejska (nieskończenie lepsza od ofi- 
cyalnej), żę mają pieniądze lub kosztowności, mu 
szą się pilnie mieć na baczności, że ludzie nie 
wychodzą już na ulicę z większą sumą nad trzy 
ruble, bo i tu, w biały dzień, w oczach patroli, 
dokonywają się napady i rozboje, że być inka
sentem jakiejś firmy, płatnikiem w fabryce, na
wet listonoszem, połączone jest z niebezpieczeń
stwem życia, że w ogóle nikt nie jest pewnym 
zdrowia, mienia i jutra. O tam wszystkiem wia
domo było wszystkim, całe zpalty gazet wypeł
niane były i są dotychczas a yjicaa.cicm napadów, 
rabunków i samosądów, tak sarno jak  skonstato
wano wielokrotnie, że uciekający rabusie, nat
knąwszy się pa rogu ulicy na patrol żołnierski, 
przechodzili obok niego bezkarnie, bo większa 
część żołnierzy, o których przekonaliśmy się, że 
także są przedewszystkiem rabusiami, sympaty
zuje z nimi.

Aż nareszcie wydano znane rozporządzenia 
o sądach polowyoh. I nagle każdy bandyta, bez 
względu na stopień przewinienia, który jakimś 
dziwnym przypadkiem dostał się w ręce władzy, 
zostaje powieszony lub rozstrzelamy. Przez dwa 
lata grasowali prawie bezkarnie; dziś każdy, 
bez różnicy, ulega karze kapitalnej.

Bo prawo w Rosyi nie istnieje we właści
wem tego słowa i pojęcia znaczeniu. Są. tylko 
wydawane od czasu do czasu bezwzględne prze
pisy i surowe rozporządzenia, przychodzące 
zawsze za późno, a zastosowywane i wykony
wane bezmyślnie a po barbarzyńsku przez oso
by najmniej do tego posiadające kwalifikacyi. 
Bezkarność dla bandytyzmu była jedną zbrodnią 
ze stanowiska państwowego. Wieszanie bez
względne każdego schwytanego złodzieja, bez 
kategoryzowania jego rodzaju i stopnia przewi
nienia, jest drugą, taką sama zbrodnią. Eteflessye 
podobne są jednak najzupełniej obce dla prze
ciętnego biurokraty rosyjskiego, tem bardziej dla 
oficera, wyznaczonego do składu sądu polowego. 
„Takoj prikaz" — i basta. A przedtem specyal-

uego prikazu nie było, więc można było rabo
wać. Sprawiedliwość i jej zasada, jej poczucie, 
nie gra tu żadnej roli. Istnieje tylko zimny 
przepis, który się wykonywa bezmyślnie i podług 
szablonu.

Kiedy polieya krakowska, po kilku gościn
nych występach rabusiów z Królestwa, natrafiła 
zaraz na ich ślad, odkryła, uwięziła i potrafiła 
uczynić nieszkodliwymi, to czyn ten obudził tu i natretówJ
u nas prawdziwy zachwyt. I  obeszło się bez są- - . 1
du polowego. Potrzeba było na to nic więcej, 
tylko kilku zdolnych i uczciwych urzędników.
Nic więcej... Zdolni urzędnicy w policyi tutejszej 
możeby się i znaleźli, ale uczciwych stanowczo 
niema. Nie podlega bowiem wątpliwości, że po
lieya zna z imienia, nazwiska, zamieszkania i z 
fizyonomii wszystkich bandytów warszawskich.
I gdyby chciała, wyłapałaDy ich w przeciągu 
trzech dni. Ale nie chce. Dlaczego ? Bo jest z 
nimi w spółce, jak była w spółce od dawna ze 
wszystkimi bandytami, jeszcze za spokojnych 
czasów. Częściowo jest z nimi w spółce, a 
częściowo ma przed nimi stracb.

I  to jest główny, rzec można, jedyny po
wód, dlaczego się u nas bandytyzm tak rozwiel- 
możuił, stał się tak bezczelnym, nieledwie jaw . 
nym i dlaczego nikt n nas jutra i zdrowia i 
mienia pewnym nie jest. Nie nowy „prikaz“ jak 
obecny w sądach polowycb, może zapewnić bez
pieczeństwo publiczne. Na to potrzeba czego in
nego. Potrzeba gruntownej reformy wewnętrznej.
Tego jednak z dnia na dzień zrodzić nie można, 
tem mniej za sprawą sądów polowych. Wszelkie 
zaś stany wyjątkowe są wodą na młyn bezpra
wia, są jego najsilniejszą podporą, a zarazem 
gwarancyą, ie  można być nadal złym, nieuczci
wym, przekupnym i głupim urzędnikiem. Biuro- 
kracya nasza, od góry do dołu, wie o tem do 
skonale i dlatego właśnie tak usilnie, tak gorli
wie obstaje za utrzymaniem nadal wszelakich 
stanów wyjątkowych, zwłaszcza wojennych. Tyl
ko bowiem stan wyjątkowy, uprawniając dawny, 
„administracyjny" porządek rzeczy umożliwia za
razem to, że tak u sanpej góry na stanowisku 
generał-gubernatora może się ostać notoryczny 
półgłówek i laluś błyszczący, jak u samego dołu, 
jako prosty policyant, może być człowiek, dzie
lący się łupem ze złodziejami Biorę dwa ekstre
my, najwyższej i najniższej władzy. Wszystko 
zaś, co  się znajduje w środku, pomiędzy tymi 
ekstremami, jest takie śąme.

Do tej pory jeszcze są ostatnie wypadki 
w Siedlcach motywem różnych ambarasów dla 
władzy. Taki charakterystyczny ambaras zdarzył 
się gen. Skałonnwi. Oto przed kilku dniami am
basada rosyjska w Wiedniu zwróciła się do gen.- 
gubernatora w Warszawie, aby jej telegraficznie 
przesłał istotne i prawdziwe dane o pogromie 
siedleckim, a to w tym celu, aby można choc 
w części zdementować różne wieści, jakie na 
temat Siedlec rozpowszechniają gazety wiedeń
skie, zwłaszcza „N. Fr. Presse" Gen.-gubernator 
Skałon poczuł się w wielkim kłopocie. Kłopot 
podwójny: tu ambasada w Wiedniu chce wie
dzieć „prawdę", tu z drugiej strony minister 
spraw wewnętrznych w Petersburgu usilnie n a 
staje, aby władza naczelna Królestwa Polskiego 
raz przecie wygotowała ofieyalny dokument, zre

stanowiono: 1. ministrowi odpisać, ie  na komu
nikat poczekać jeszcze należy a ż : „do ukończe
nia śledztwa"; 2. ambasadzie rosyjskiej w W ie
dniu odtelegrafowaó krótko i dobitnie : „w sio 
łoż® (wszystko kłamstwo).

Tym sposobem raz jeszcze uratowaną zo
stała powaga rządu w Warszawie i zażegnana 
groźna sytuacya w obec dwóch niebezpiecznych

Michał.

Porozumienie angielsko-rosyjskle.

dagowała to urzędowe „rasjasnienie", ów  konie
czny komunikat na temat pogromu w Siedlcach. 
Bo dotychczas wśród różnych komunikatów 
o tym pogromie, najważniejszego, tego, który po- 
winienby właściwie być pierwszym, miauowicie 
ze strony władzy gen. gubernatora w W arszawie, 
bezpośredniego zwierzchnika wszelakich rzeczy 
w Królestwie Poiskiem, nic takiego — nie było.

Widocznie rzecz to arcytrudna do zredago
wania, zwłaszcza dla tej bezpośredniej władzy. 
A  wiadomo, że wszystko do czego namyślić się 
trzeba, iść po rozum do głowy, tem bardziej „na
pisać i zredagować", że te rzeczy w składzie 
rządu miejscowego stanowią trudność największą. 
Jest tam wprawdzie p. Podgorodnikow, jest i 
„literat" p. Jaczewskij, ale widocznie zadanie 
tak bardzo delikatne jest nawet ponad ich głowy.

W ięc po długiej kłopotliwej naradzie po-

Pod przewodem Anglii wytwarza się zwol
na, ale statecznie, z angielską gruntownością, 
nowy europejski ustrój międzynarodowy, którego 
zawiązkiem było porozumienie angielsko-francu- 
skie a do którego z musu położenia zaciągnęły 
się Hiszpania i w znacznej części W łochy. Obe
cnie pracuje Anglia nad wciągnięciem do spółki 
także Rosyi i odnośne rokowania doszły już nie
zawodnie bardzo daleko, tak iż prawie wątpić 
niepodobna, że dzieło to się uda. Przyznaje to 
prasa niemiecka, posiadająca rozległe stosunki 
dyplomatyczne, jak i ta jej część, mianowicie li
beralna, która ubocznemi drogami nieraz lepiej 
od tamtej dociera do źródeł prawdy. Zawiązek 
tej akcyi tem mocniej się spotęgował, że oprócz 
konwencyi na polu marynarki wojennej zawarły 
pomiędzy sobą Anglia i Francya konwencyę tak
że co do kooperaeyi na lądzie. Dlatego d 28 
września oświadczył angielski minister wojny 
Haldane (w swojej mowie w Haddington), ie  
Anglia nie może dalej uszczuplać swoich uzbro
jeń lądowych, nie może bowiem jeszcze bardziej 
osłabiać środków obrony swojej, dopóki inne 
mocarstwa za jej przykładem nie idą. Gdyby się 
Anglia dalej rozbrajała, osłabiłaby niechybnie 
swoje stanowisko dyplomatyczne

Układy angielsko-rosyjskie względem poro
zumienia ścisłego postąpiły o znaczny krok na
przód, jak donosi dobrze informowany petersbur
ski korespondent „Daily Telegraphu", który naj
pierw oświetla te w lecie poczęte układy, a pra
sa berlińska podnosi, że szczególnie uderza ton 
uprzejmy tych układów. Korespondent rozhiera 
wszystkie dawne nieporozumienia między Anglią 
a Rosyą i podnosząc, że usunięciu ich przeszka
dzała dotąd polityka niemiecka, pisze :

„Anglia i Rosya rozumieją się teraz. Oba 
mocarstwa określiły swoją politykę pod względem 
pozytywnym i negatywnym ; jedno wie, co  w  da
nych okolicznościach uczyni lab nie uczyni dru
gie i jedno zawierza oświadczeniom drugiego, 
aby akcyę teraźniejszą i przyszłą w świetle tych 
oświadczeń ocenić mogły. Przedłożony już caro
wi do Dodpisu projekt umowy opiera się głównie 
na nieinterwencyi w sprawie tybetańskiej. Anglia 
zrzeka się wszelkich korzyści, jakie jej dać mo 
gło powodzenie wyprawy tybetańskiej i przystała 
na warunki zgodne z zapewnieniami, jakie kilka- 
kroć dała ambasadorowi rosyjskiemu.

„Uprzejmość ta wywarła wyborne wrażenie 
w Petersburgu. „Co tam dawniej Anglicy grze
szyli, teraz są zupełnie szczerzy" — powiada
ją na dworze carskim z tego powodu. Car 
wdał się osobiście a energicznie w tę spra
wę i oświadczył, że puszcza w niepamięć, co  
było, i chce zbliżyć się do narodu angielskiego 
o tyle, o ile na to honor narodu rosyjskiego po
zwala. To przyspieszyło sprawę; Rosya postępuje 
wedle zasady: do ut des. Dalaj lama będzie od 
tąd ograniczony na swoje własne siły, nie otrzy
ma od Rosyi żadnej nadal protekcyi ani zachę
ty, której też nie potrzebuje. W ładza jego będzie 
nadal tylko religijna, a iżby czego nie nabroił, 
pozostanie bezwładnym".

Akt, dotyczący Tybetu, będzie wedle kore
spondenta już wkrótce przez cara i króla angiel
skiego podpisany. Przychodzi teraz na stół spra
wa Persyi. Na szczęście obaj dyplomaci w Teha- 
ranie, angielski i rosyjski, czego nigdy dotąd nie 
bywało, rozumieją się, dowierzają sobie nawza
jem i z całą uczciwością prowadzą grę dyplo
matyczną. Problemat perski jest trudniejszy do 
rozwiązania, niż tybetański, w Persyi ma bowiem 
Rosya rzeczywiście interesy własne a rozległe.
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Gretę zdjął jeszcze większy lęk. Czyżby to 
stać się miało już tu, zaraz, na tym balu i wszyst
kim obwieszczone. Ogromnie się przestraszyła 
i aby odwrócić to niebezpieczeństwo, które, jak 
się jej te zdawało, już nad nią zawisło, poczęła 
błagać, jąkając s ię :

—  Jutro, proszę, dopiero jutro, proszę, pro
szę, dopiero jutro.

Hr. Steffeck patrzał na błagającą go dzie
wczynę ze zdziwieniem, jak gdyby chciał powie
dzieć: dlaczego nie dziś? Potem wypił swój kie
liszek szampana do dna i rzekł, uśmiechając się:

—  Dobrze, jutro ubiorę się w paradę.
Na tem sprawa była załatwiona. Greta nie 

wiedziała, jak to wszystko się siało, lecz za
nim mogła się zastanowić, ogólny szmer porusza
nych krzeseł oznajmił, że kolacya skończona. Hra
bia Steffeck podał jej ramię. Zdawało się jej. że 
on uścisnął jej rękę i zarumieniła się.

Inni Steffeckowie stanęli przed nimi i za-

nimi i gdy tak przechodzili do sali tanecznej, 
wyglądali jak orszak ślubny.

Mistrz ceremonii, jak i jego goście, widzieli 
stół Steffecków, lecz nic szczególnego go nie 
uderzyło. Jego myśli błądziły gdzieindziej. Dziwił 
się sam sobie, że jest tak spokojnym i że może 
rozmawiać ze swoimi sąsiadami, jak gdyby nic 
nie zaszło. Zawdzięczał to jednak wyszkoleniu 
życia, które go nauczyło zawsze i w każdych 
warunkach panować nad sobą. Za swoich cza
sów dworskich przełknął tyle pigułek i tyle razy 
musiał milczeć, że teraz poprostu machinalnie 
mógł prowadzić rozmowę, chociaż jego serce 
czem innem było zajęte. Zresztą lata uspokoiły 
jego temperament. I teraz zdawało mu się, że 
nie potrafiłby już tak silnie odczuwać, jak w 
w młodym wieku. Lecz zawsze, ilekroć spojrzał 
na Ewę, która milcząca siedziała na swojem 
miejscu, serce mu się kurczyło i zaledwie pano
wał nad wzruszeniem. Ewa go nie widziała. 
Miała oczy spuszczone na talerz i od czasu do 
czasu potakiwała głową hrabiemu Behnen, który 
wygłaszał jedną wielką mowę po drugiej, jak 
gdyby znajdował się w parlamencie a nie 
na balu.

Gdy nareszcie kolacya skończyła się, mistrz 
ceremonii odetchnął. Podał ramię księżnej Trenn 
i poprowadził ją  do sali tanecznej.

—  Czy pan ch ory? — zapytała księżna.
— O, nie.
— Jesteś pan taki blady.
— Nie mogę mieć różowej cery dwudziesto 

letniego młodzieńca —  odpowiedział z żalem 
w głosie.

— Zapewne. A le ja  r*j ówię poważnie. 
Jesteś pan dzisiaj tak blady, jak. nigdy.

— Być może, że się przeziębiłem. Zam yka
łem drzwi balkonowe i chw ilkę postałem na 
balkonie.

—  Ależ to lekkomyślność ! Jak można z go
rącej sali wychodzić na m r iiz ?  To zawsze się 
mści, jeżeli nie jest się już m łodym .

Te słowa księżny ukłuły przeczulonego dziś 
barona. W yprostował się i rzo k ł:

—  Oh, nie jestem taki. stary. Nic mi nie 
będzie.

I  jakby dla okazan.a sw ej siły, stawiał te 
raz kroki pewne i stanowcze. A le  księżna, która 
zawsze bała się przeciągów i przeziębień, nie 
brała tej sprawy tak lekko:

— Strzeż się, kochany baronie. Lekcewa
żysz sobie zdrowie. Zaczynam  naprawdę bać się 
o pana. Panuje teraz influenza, a z nią nie ma 
żartów. Zwłaszcza dla starszych osób jest ona 
niebezpieczna.

Mistrz ceremonii niecierpliwie słuchaj prze

stróg księżnej. Przypominanie jego starości wła
śnie w tej chwili, w tym jego nastroju, doty
kało go najboleśniej. Doszli już do sali tanecznej
i on, aby przerwać tę rozmowę, skłonił się przed 
księżną, jakby ją  zapraszał do tańca. Księżna 
zapytała ze zdziwieniem :

— Chcesz pan tańczyć?
—  Ależ naturalnie.
Mistrz ceremonii tańczył śmiało i pewnie i 

księżnę, trochę już ociężałą i wyszłą z wprawy, 
obracał jak młody porucznik. Ustępowano im 
z drogi, wiele par przestało tańczyć, wszyscy 
chcieli widzieć tańczącego mistrza ceremonii i 
ze wszystkich stron słyszeć było m ożna : ah,
ah, ah.

Gdy mistrz ceremonii posadził księżnę na 
sofie, spostrzegł miss Bancrost. Stała sama. Sko
rzystał więc z tego, że generał baron Espenburg 
rozpoczął rozmowę z księżną i odszedł do Ewy. 
Po raz pierwszy nie umiał do niej przemówić. 
Do poprzedniej rozmowy nie chciał powracać, 
mówić o pogodzie lab czemś podobnem byłoby 
śmiesznem. Zdawało się, że i jej brak słów. Stali 
naprzeciw siebie w milczeniu a obok nich prze
suwały się wirujące pary.

Mistrzowi ceremonii przyszło nagle na myśl, 
że nigdy jeszcze nie obserwował wyrazu twarzy 
tańczących. Zaczął więc teraz przypatrywać się

tańczącym. Po największej części tańczący nic 
nie mówili i mieli poważne miny, jak gdyby 
spełniali ciężką robotę. Miss Grosrenor ciągle się 
uśmiechała, pokazując swoje piękne zęby.. Ry
szard prawił swojej danserce jakieś błazeństwa. 
Rotmitrz Steffeck był rozpromieniony, a Greta 
zdawała się unikać jego spojrzenia. Niektóre o- 
soby rzucały się jak szalone. Szambełan trzymał 
się sztywnie.

Naraz wydał się mistrzowi coremonii ten 
cały szał i chaos ludzki bezbrzeżnie czcrym i 
pustym. Przypomniało mu się, że raz, przed 
wielu już latami, słyszał, jak ktoś powiedział, ie , 
jeśli patrzący na salę balową zatkałby sobie u- 
szy i muzyki nie słyszał, to odnosiłby wrażenie, 
że tańczący są waryatami. I w tej chwili zatę
sknił stary baron za swoim pokojem, za fotelem 
stojącym pr„ed biurkiem, oświetlonem łagodnem 
światłem lampy, przy którem tak wygodnie czy
ta się książkę lub przegląda ryciny. Zapragnął 
cygara, widział Gretę, krzątającą się koło herba
ty, słyszał grę Elizy na fartepianie...

(C. d n.)
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Tak np. dwie prowincye perskie stały się 

prawie rosyjskiemi; handel Rosyi z Persyą pół
nocną jest tak żywy, iż cukier rosyjski często 
przemycany bywa z Persyi napowrót do Rosyi i o 
sto prc. taniej bywa sprzedawany niż w Rosyi 
samej. Rzecz jasna, iż zasada nieinterwencyi nie 
da się stosować do Persyi, która nie jest pań
stwem całkowicie niepodległem. Musi się ona 
opierać to o Rosyę, to o Anglię. Brak jej nade- 
wszystko armii i pieniędzy, tudzież rozumu do 
obracania icb na korzyść poddanych.

Persya potrzebuje zatem pomocy z ze 
wnątrz ; a skoro tak jest, staje się jedynem roz
wiązaniem tego problematu ciernistego, system 
sfer interesów. Wpływ Rosyi obejmuje Persyę 
północną, wpływ Anglii południową. Główną rze
czą było rozgraniczenie tych sfer wpływu kn za
dowoleniu obu mocarstw — a to się właśnie 
stało. Gzy zaś ten system sfer interesów osta
tecznie przyjęty zostanie, jeszcze me wiadomo, 
ale prawdopodobnem to jest. Co do pomocy fi
nansowej, muszą dać ją oba mocarstwa zaprzy
jaźnione. Najbliższą tedy pożyczkę perską zaa
ranżują wspólnie Anglia i Rosya — kończy k o 
respondent.

Porozumienie między Anglią a Rosyą za
szło już widocznie bardzo daleko, skoro w pra
sie niemieckiej odzywają się głosy, aby także 
Niemcy przyjęto do spółki. Na powyższe rewe- 
lacye „Daily Telegraphu* pisze jednak z bólem 
„Berliner Tageblatt“ : „Oto treść konwenoyi an
gielsko-rosyjskiej, o tle dotychczas do skutku 
przyszła. Zapewne już w czasie najbliższym przy
stąpią oba mocarstwa do uregulowania spraw 
Dalekiego W schodu i nie potrzeba być proro
kiem, aby przepowiedzieć, że po załatwieniu tej 
także sprawy, rosyjskie okręty wojenne nie będą 
już nadal z Dardanelów wykluczone11.

TaJt więc w perspektywie majaczy może 
przed oczyma Anglików i Rosyan rozbiór wspól
ny Persyi i Turcyi — ale na razie podkładem 
zabiegów angielskich z jednej strony jest zupeł
nie odosobnić Niemcy i sparaliżować ich potęgę 
wojenną, a z drugiej strony zaasekurować się 
przeciw Japonii, której Anglicy coraz bardziej 
się obawiają pomimo sojuszu. Zarówno też Ja
ponia nie dowierza Anglii i na polu uzbrojeń 
swoich lądowych i morskich, jak wiadomości 
z Tokio raz po raz donoszą, skrzętność niesły
chaną rozwija a oraz niesamowite, wprost 
groźne dla Europy na przyszłość czyni zabory 
ekonomiczne.

Zjazd polskich prawników 
i ekonomistów.

(Sprawozdanie telefoniczne.)
K rabów  2 października.

Zjazd polskich prawników i ekonomistów 
rozpoczął się wczoraj wieczorem zebraniem to- 
warzyskiem w sali Grandhotelu. Przybyło wielu 
przyjezdnych i miejscowych uczestników Zjazdu.

Dzisiaj rano po nabożeństwie inauguracyj- 
nem w kościele św. Anny, odprawionem przez 
ks. biskupa Nowaka, nastąpiło uroczyste otwar
cie Zjazdu w auli Collegii Novi. Zebranie jest 
bardzo liczne. W pierwszych rzędach krzeseł za
siedli: ks. biskup Nowak, marszałek hr. Badeni, 
JE. Leon Biliński, prezydent Hausner, zastępca 
marszałka kraj. Piłat, prezydent Leo z obu wice
prezydentami miasta, rektor uniwersytetu krak. 
Morawski, naczelnicy władz. Dalsze miejsca za
jęli uczestnicy Zjazdu i grono pań.

Zebranie zagaił przewodniczący komitetu 
urządzającego prof. dr. Ksawery Fierich, oma
wiając znaczenie społeczne i narodowe zjazdów 
polskich. Wskazał na to, że zjazdy ściśle pol
skie są najlepszym środkiem do zwalczania 
szkodliwego wpływu partykularyzmu i powinny 
być manifestacyą rozwijającego się w pełni ży
cia narodowego.

Imieniem uniwersytetu witał zebranych 
rektor Kazimierz Morawski, imieniem sądowni
ctwa zachodnio - galicyjskiego prezydent sądu 
wyższego Hausner, który przemówił w te słowa :

„Przypada mi w udziale zaszczytna misya 
powitania was, szanowni Panowie, w imieniu 
sądownictwa zachodniej części tego kraju. Sędzio
wie polscy bacznem okiem śledzą przebieg i 
wynik rozpraw każdorazowego zjazdu prawni
ków i ekonomistów polskich i biorą w nich ży
wy i wybitny udział; każdy bowiem z nich 
czuje, jak ważny wpływ zjazdy te wywierają na 
zastosowanie ustaw do życia praktycznego, jak 
użyŹDiająco działają one na orzecznictwo sę 
dziowskie. Na pierwszy rzut oka mogłoby się 
wprawdzie zdawać, że zebranie prawników z 
różnych dziedzin legislacyjnych, że zespolenie 
zagadnień prawniczych z zagadnieniami ekono- 
micznemi popchnie mitnowoli prąd myśli naszych 
ku dziedzinie czystej teoryi i to teoryi tak dale
ce abstrakcyjnej, aby służyć mogła niejako za 
wspólny mianownik dla tak różnorodnych pojęć 
i urządzeń. Zdawałoby się więc na pierwszy 
rzut oka, że zjazdy nasze odległy tylko mogą 
mieć związek z tak wybitnie praktyczną czyn
nością, jaką jest zazwyczaj czynność sędziowska. 
A jednak tak nie jest.

„Prawda, że żyjemy w  trzech bardzo od sie
bie różnych dziedzinach legislacyjnych, prawda, 
że rządzą nami ustawy, nie mające ani wspól
nych podstaw, ani tożsamości rozwoju dziejowe
go, ani jednolitej tradycyi; prawda też, że ró 
żnorodność ta utrudnia poniekąd szybkie poro
zumienie się w licznych kwestyach szczegóło
wych. Ale zato mamy jedną wielką myśl wspól
ną, wielką, bo wyrosłą z historyi, kultury i ety
ki narodu naszego, a tą myślą jest nasze wspól
ne poczucie prawa. Każdy naród posiada swe 
rodzinne poczuoie prawa, rodzinne, bo zabarwio
ne szczególnemi potrzebami kulturalnemi i wy
mogami ekonomicznymi i społecznymi tego na
rodu, oraz historyę swej walki o prawo i swych 
krzywd doznanych. To specyficznie narodowe po
czucie prawa przenika naród cały, jest podwa
liną kształtowania się stosunków prawnych w 
narodzie, a w wypadkach kolizyi staje się ono 
dla sędziego najsilniejszym z istniejących środ
ków  interpretacyjnych, bo uczy go, jak ma rozu
mieć i oceniać rozliczne objawy życiowe narodu, 
którego jest synem. Ujazdy, jak dzisiejszy, są 
potężnym czynnikiem dla skrystalizowania się 
tego poczucia prawa i dlatego przedstawiają one 
dla każdego z naszych sędziów, przejętego wa
żnością i świętością swego powołania, pierw szo
rzędną wartość. Z tą myślą witam więc w imie
niu naszego sądownictwa rozpoczynający się IV . 
zjazd prawników i ekonomistów polskich, oraz 
z przekonaniem, że prace jego będą i dla nas 
ow ocne14.

Następnie wygłosili mowy pow italne: imie
niem miasta Krakowa prezydent Leo, imieniem 
Izby adwokackiej krakowskiej adw. Koy, poczem 
przystąpiono do wyboru prezydyum.

Honorowymi prezydentami zjazdu wybrano 
JE. Leona Bilińskiego, Juliana Dunajewskiego, 
Ludwika Górskiego i prof. Holewińskiego (obaj

ostatni z Warszawy), ks. Piotra Wawrzyniaka 
z Poznania.

Rzeczywistymi prezydentami wybrano za
stępcę marszałka kraj. Piłata, mecenasa Adama 
Wolińskiego z Poznania, mecenasa Jakóba Kirsz- 
rota z Warszawy.

Objąwszy przewodnictwo p. Piłat podzię
kował za wybór i przedłożył do uchwały projekt 
regulaminu obrad, który przyjęto.

Następnie wszedł na trybunę powitany o- 
klaskami JE. Leon Biliński i wygłosił wykład na 
temat: „Wypłaty międzynarodowe".

Na tern zamknięto I inauguracyjne posie
dzenie.

Na cześć JE. L. Bilińskiego odbyło się następnie 
śniadanie przy udziale zaproszonych uczestników 
zjazdu i brata jego Maryana Bilińskiego, dy
rektora krak. poczty.

Na listę członków zjazdu zapisało się 036 
uczestników z wszystkich ziem polskich oraz 
z Wiednia, Berlina, Kurytyby, Patagonii i R io 
Grandę do Sul.

Wymieniając uczestników zjazdu, „S o w o  
polskie* pisze : Na liście uczestników zjazdu pol
skich ekonom stów nie spotykamy żadnego z 
urzędowych czy półurzędowych „ekonomistów* 
obozu socjalistycznego. Nie ma tu ani posła 
Daszyńskiego, ani dr. Gumplowicza, ani S. Ko
szutskiego, ani J. B. Marchlewskiego, ani wielu, 
wielu innych. Raz jeszcze się pokazało, że co 
innego jest „ekonomia polityczna* wobec gawie
dzi w ujeżdżalni krakowskiej czy czytelników 
„Naprzodu*, a co innego poważna i w skupieniu 
ducha prowadzona dyskusya naukowa, której 
celem ma być pogłębienie wiedzy, nie zaś wy
wołanie efektn na zewnątrz.

R ów nież nie spotykamy tu żadnego przed
stawiciela stronnictwa ludowego, choć już sama 
sprawa parcelacji powinna była obejść bliżej to 
stronnictwo, które nazywa się ludowem. I nawet 
może żałować wypada, że lwowski Bank parce- 
lacyjny nie będzie mógł przez wymowne usta 
któregokolwiek ze swych duchowych promoto
rów wyłożyć obecnym, jak się prowadzi ekono
miczną i narodową akcyę rozdrobnienia własno
ści ziemskiej.

Wówczas, gdy polscy ekonomiści zbierają 
się na narady nad dwiema palącemi sprawami 
naszego życia społecznego i narodowego, doty- 
czącemi przedewszystkiem warstw ludowych, rze
komi tych warstw obrońcy świecą swą nieobe
cnością. I  niewątpliwie dobrze jest, że się tak 
stało, bo ci panowie w naukowej dyskusyi isto
tnie nic do powiedzenia nie mają.

Czas odnowić przedpłatę
na ostatni kwartał br.

(październik, listopad, grudzień) 
we Lwowie koron 6 — na prowincyi 7 k, 50 h.

Kronika.
Ltcóte, dnia 2 października 1906. 

K a l e n d a n y k .

W e środę 3 października Kandyda M. — Gr, 
kat. M Eustafia. — K ai. siow. Siemana.

W schód słoóoa ("08, zachód 5 28 
We czwartek 4 października Francifzka Seraf. — 

Gr. kat. Kodrata. — hai ałow. Bratysława.
W schód słońcu 6 9. T.ach'1 5'26 
W  piątek 5 października Plaeyda M. — Gr. ho.t. 

Foky Mucz — Kai. słów. Zastawa.
W schód słońca 611, zachód 6 24.

— Dziedziczne szlachectwo nadał cesarz 
prof. dr. Fryderykowi Zollowi w Krakowie.

— M ianowania. Ansknltantami w okięgu kra
kowskiego sądu mianowaui praktykanci: dr. Augu
styn Kwieciński, Stanisław Dobrowolski, Rudolf 
Stnhr i Stefan Zapała.

—  Z armii. Cesarz nadał krzyże kawalerskie 
orderu Leopolda generał -  porucznikom: Karolowi 
Pfifferowi, przydaielonemn do komendy 10 korpusu; 
Adolfowi Stróhrowi, komendantowi dywizyi kawa- 
leryi we Lwowie i Adolfowi Rnmmerhofowi, komen
dantowi 9 dywizyi piechoty.

Przeniesieni zostali do stanu czynnego obrony 
krajowej: kapitan I klasy Ludwik Rigger z 77 pp.
i kapitan II ki. 30 bat. strzelo. poln. Rndolf 
Golla.

K ronika lwowska.
+  Bada m. Lwowa odbędzie posiedzenie w 

środę 3 bm. o 6 wieczór.
-r- Cezary Jellenta, poeta i krytyk literacki, 

przyjeżdża w połowi- października z Warszawy do 
Lwowa i tu wygło-u kilka odozytów z dziedziny fi
lozofii, sztuki i literatury. P. Jellenta, jako redaktor 
literacko-naukowego miesięcznika „Atenenm* naraził 
się na proces prasowy, a pismo jego zawieszono.

+  Dr. Zdzisław Szczepański, lekarz, powró
cił po kilkomiesięczu-j praktyce w Maryenbadzie do 
Lwowa.

-f-  Tramwaj e lek try czn y  kursować będzie od 
16 bm. wedle rozkładu zimowego, to znaozy, że 
wozy wyruszać będą ze swych stacyj o 6 m. 30 rano 
a kursować będą do 11 w nocy. Od 9 rano do 11 
przedpołudniem wozy zamiast co 4 minuty, chodzić 
będą co minnt 3.

+- Ankieta w sprawie spędu bydła do Lwowa
obradowała dziś przedpołudniem w ratuszu. Udział 
w ankiecie wzięli z pomiędzy hodowców bydła pp. 
St. Brykczyński, prezes tow. gospod., Brtuer, Wł. 
Czaykowski, Doszot, Gołaszewski, dr. Kfihneman, 
Oskar Sznei i Józef Thom, nadto redaktor „Rolui- 
ka* dr. Paygert ajz ramienia magistratu pp. Rutow- 
ski, Ciuohciń8ki, Hobgarski, Krzyształowicz, Czecho
wicz, wreszcie dyrektor Bankn związkowego p. Sławi- 
kowski. Od bardzo wielu osób ze sfer ziemiańkieb, 
które mimo zaproszenia nie mogły z rozmaitych po
wodów przybyć na zebranie nadeszły listy i depe
sza między innymi od p. Tadeusza Cieńskiego. któ
ry zgłosił akces do mających się powziąć rezolucyj. 
Dr. Rutowski zagajając dyskusyę, mówił, iż więk
szość galicyjskich producentów bydła wysyła je na 
targi pozakrsjowe i prosił o wyzbyoie Bif nieufności 
do targn lwowskiego W  dyskusyi, która się rozwi
nęła przemawiali wszyscy prawie członkowie ankie
ty, i uohwalili następujące rezolucye.

Na wniosek p. Breuera : Ankieta uznaje wiel
kie korzyści dla hodowców, wynikające ze stworze
nia biura pośrednictwa i miejskiej kasy mięsnej. 
Pragnąc, aby te korzyśoi stały się jak najdalej idą- 
cemi, ankieta wnosi, aby wybraną została komisya 
mająca się zająć dalszą w tym kierunku czynnością.

W myśl tej rezolncyi uohwalono pozostawić 
prezydyum tow. gospod. i prezydyum miasta utwo
rzenie subkomitetu, złożonego z delegatów tow.

gospod. i miasta, który ma Mę zająć ułożeniem regu
lamin* i instrukeyi.

Na wniosek dr. Paygerta uchwalono : ankieta 
wita z zadowoleniem organizaoyę kredytu dla handlu 
bydłem i mięsem, utworzoną przy miejskiem biurze 
pośrednictwa handlu bydła i mięsem, opartą o bank 
związkowy. Organizacya ta ułatwia hodowcom zaku- 
pno i wypas bydła. Ankieta wyraża przekonanie, źe 
znaczna część bodaweów z tej organizaoyi kredyto
wej realne korzyści odnieść musi.

Następnie przemówił prezes tow. gospod. p. 
Brykczyński, dziękując prezydyum miasta za podję
cie nsiłowań w tym kierunkn i oświadcza,ąo imie
niem tow. gospodarskiego gotowość do współdziała
nia w tej sprawie.

Zapowiedział dalej p. Brykczyński, że organ 
tow. „Rolnik44 poda sprawozdanie z ankiety i przed
stawi korzyści jakie prodnoenoi odnieść mogą przez 
spęd bydła do Lwowa. Zdaniem p. Brykezyńskiego, 
gros bydła galicyjskiego powinn* być ł będzie do 
Lwowa spędzane.

Nakoniec dyrektor Banka związkowego, p. 
Sławikowski oświadczył, iż kaBa mięsna może ndzie- 
lić każdej ohwili do 2 milionów kor. kredytu ho- 
dowoom bydła na zakupno bydła chndego, celem 
stawiania go na paszę, pod warunkiem, że by
dło to zostanie dostawione na sprzedaż do Lwowa.

Na tern zakończyły się obrady ankiety. Drugie 
posiedzenie odbędzie się, gdy subkomitet załatwi się 
ze swemi pracami.

-f- S oeyaliśol lwowscy urządzili wczoraj sześć 
zgromadzeń Indowych, na których omawiano sprawę 
drożyzny i uohwalono rezolnoyę, domagającą się: 
1 otwarcia granio krajów produkujących bydło, 2 
zniesienia ceł na wszystkie artykuły żywności, 3 
zniesienia podatków konsumoyjnych od środków co
dziennej potrzeby, 4 zmiany polityki handlowej i 
gospodarczej, prutegująoej wyłącznie agrarynszy i 
kapitalistów, na politykę, odpowiadającą potrzebom 
nowoczesnego rozwoju społecznego, 5 zniesienia po
datków, nałożonych na mieszkania, ze Bzczególnem 
uwzględnieniem mieszkań dla robotników; 6 ustale
nia cen maksymalnych na artykuły codziennej po
trzeby. Naturalnie wyrażono także przekonanie o ko
nieczności ozteroprzymiotnikowego prawa głosowania 
do wszystkich oiał ustawodawczych, nie tylko do 
rady państwa, ale i do sejmn i do rad gminnych. 
Uozestnioy zgromadzenia, które odbyło się w sali 
„metalowców" w pasażu Mikolascha, wyprawiali po
tem burdy uliczne.

-r- Niejasna wiadomość. Jedno z pism dono
si, źe w Warszawie arosztowano docenta lwowskiego 
uniwersytetu, Dąbrowskiego, przy którym znaleziono 
branning i 10.000 rs. Docenta tego nazwiska nie 
ma jednak na nniwerB. lwowskim.

4- „Bratnia Pomoe* sluehaeiów Wszech
nicy przysyła nam następujący komunikat: Doszło
do naszej wiadomości, że krążą po mieście indywi- 
dna, podające się za akademików i członków nasze
go towarzystwa i wyłudzają pieniądze, okaznjąe ja
kieś polecenia, mające rzekomo pochodzić od nasze
go towarzystwa. Oświadczamy tedy, że nigdy ża
dnych poleceń ani do oBób prywatnych, ani do in- 
etytucyj nikomu nie wydawaliśmy ani nie wy
dajemy .

+• „M agistracką gospódarka44. Na ulicach 
Zamoyskiego i Kampiana rozpoczął miejski urząd 
budowniczy, ten sławny urząd, kopać rów pod ka
nał. Wydobywaną z rowu ziemię, rzucają robotnicy 
na jedną i drugą stronę tak, że kemunikacyę na 
tych ulicach zupełnie przerwano i aby nawet nikt 
nie próbował wjechać na te nlice, zamknięto je obie 
bar} era mi. Bezceremonialnośó magistracka, jakiej na
wet w Chinach już się nie spotyka. Dla wygody a 
raczej lenistwa kilknnastn miejskich pachołków od
cina się od waelkiej komunikacji dwie ulice; może 
tam byó ktoś chory, inoże ktoś sprowadzać sobie to
wary lub drzewo, lnb wyprowadzać się, magistrat 
się o to nie zatroszczy. Nie odwołujemy się do ma
gistratu, bo gdy idzie o dobro mieszkańców, mówić 
z nim daremnie. Ale odwołujemy się do delegatów 
dzielnicy I., o których przed dwoma dniami jakiś 
panegirzysta tyle naopowiadał, że wyręczając zarząd 
miasta, zajęli się porządkami w tej dzielnicy, aby 
tego zajęcia eię dali pierwszy realny dowód i posta
rali się o przywrócenie ksmnDikacyi w tych 
ulicach.

-f- Przypadkow e zabójstwo. Do policji doszło 
zawiadomienie, źe w restauracji Golosseum kelner
-zabił drugiego keluera. Dochodzenie wykazało, że 
fakt zaszedł jeszcze 23 z. m., mianowicie w Kłótni 
keluer Schwam potrącił kelnera Leona Diauianda 
tak, że ten upadł i uderzył głową o kamienie. Na
stąpił wewnętrzny krwotok mózgu ; przewieziony do 
szpitala Diamand w S dni umarł.

-f- Pokątny lombard. Policja lwowska i ma
gistrat, jako władza przemysłowa, wykryły przy ul. 
Smoczej 1. 8 u Dawida Finkla pokątny zakład za
stawniczy. Znaleziono tam mnóstwo najrozmaitszych 
przedmiotów, Mieszkanie Finkla opieczętowano i wy
toczono śledztwo.

4- Napad w lesle bartatow skim . Do szpitala 
pow. przywieziono wczoraj włościanina Michała Ru
sina z Gródka, który w drodze do Lwowa został 
przez dwu chłopów Smyka i Popkę bez pawodu 
oiężko pobity. Zajście miało miejsce w lesie barta
towskim.

-r Z wystawy Ogrodniczej. Szkoda, że tak 
mało słoócal Tyle tu zgromadzono krzewów, kwia
tów, owoców — tyle tych najpiękniejszych rzeczy na 
świeoie, iż szkoda zaprawdę, ie pogoda nie była ży
czliwą temu wyrazowi lndzkioh trudów, zajęć i 
starań.

Słońce, pogoda, ileżby tu ściągnęły wygodnych 
jednostek. Jakże inaczej na tle ciepła i słońca wy
dałyby się owe dynie białe i czerwone, olbrzymie, 
jak korce, owe najrozmaitsze gatunki marchwi i pie
truszki, ogromnych cebul, buraków, gładkieh i zmie
rzwionych głów kapusty, wszystko na zielonej tra 
wie rozłożone, orne ule, jak małe domłd, stojące 
rzędami obok siebie, najnowszej konstrukcji i inne, 
słomą kryte, sympatyczne echa naszych idei, aż tu 
na bruku prawie rozbudzające w ludziach umiłowa
nie tejże wsi i wszystkich jej właściwości. Rzędami, 
w żółty piasek wgrzebane stoją szczepy różnych 
drzew owocowych, trochę smutne, bo bezlistne, tro
chę zabawne, bo tak w plasku stojące, ale zdrowe, 
jędrne i bardzo pociągające dla oka, które się na 
tem rozumie.

Cały jarmark: barwny, rozmaity, rozłożony
półkolem głównego budynku.

A wewnątrz — zaczarowane ogrody. Ściany 
wielkich sal nstrojono w olbrzymie palmy draceny, 
jukki; igławy tworzą całe laski niskopienne, a w 
najrozmaityszyoh odcieniach najróżniejszych barw ca- 
łemi pólkami rozsiadły się nisko begonie, cyklame- 
uy, białe wonne tuberozy i tyle innych najrozma
itszych kształtów i barw. A już nimb wszystkiego, 
to niewidzianej piękności oruhidśe, cndownycb, dzi
wacznych i nairozmaitszyoh kształtów i wielkości i 
tak różnych barw, że nie przestajemy się nigdy dzi
wić tej bogatej rodzinie, w której geniusz ogrodni
czy, zdobywszy jej tajemnice, stwarza coraz nowe 
kształty i wywołuje najrozmaitsze barwy. Na taki 
jeden kwiatek, który niejeden mniej ciekawy śmier
telnik pominie — ileż to złożyło się prób, dłngole-

tnioh często, ile kombinacyj, sprytu, wytrwałości —  
aż wykwitł ów kwiat, przykuwająoy każde wrażliwe 
oko, kwiat poetyozny, sanny, wiotki, kwiat piękny.

A są i złocienie — symboliczny kwiat wscho
du, ów kwiat, który rozpoetyzował Japonię, strzę
piasty, olbrzymi, tak bardzo oryginalny, który wraz 
z japońszczyzuą przywędrował do nas i ta nie mniej 
gorącyoh zyskał wielbicieli — może tylko mniej li- 
eznyeb. Imponująco stoją one na wysokich łodygach, 
lub pościnane ich królewskie główki zaścielają bar
wnie ale melancholijnie stoły.

Wśród tych kwiatów, w tej kombinacji barw, 
woni, kształtów — ciągną się stoły i stoliki, a tu 
niewidziana moc owoców. Jakie tu leżą gatunki ja
błek i gruszek, jakie orzechy, brzoskwinie, są wino
grona, nieszpulki, nalewki owocowe, kompoty, gala
rety, suszone i kandyzowane owoce. Ileż to do
świadczenia zebrali ci wszyscy, co złożyli tu dowo
dy swejej pracy i postępowości, a doświadczenie to, 
to bogactwo, jedno źródło więcej dobrobytu naszego 
kraju i uszlaohetaienia ludu.

K ronika krajowa.
Piękny czyn obywatelski. Z  Jaryozowa 

nowego pod Lwowem donoszą nam, źe dnia 30 im. 
odbyło się tam uroczyste poświęcenie ochronki dla 
małych dzieci, założonej przez pp. Krzecznnowiczów, 
którzy oddali na ten oel dom, sprowadzili zakonnice 
i zobowiązali się własnym kosztem oohronkę utrzy
mywać. Dla ubogich dzieoi, które dotąd bez dozoru 
błąkały się po ulicach, nabywająo przez to najgor
szych przywar a nierzadko demoralizując się, a 
takie narażając swoje zdrowie na rozmaite niebez- 
bieczeństwa, ochronka ta staje się ogromnem dobro
dziejstwem, będzie bowiem wychowywać tę biedną 
i przez cały dzień opuszczoną, bo rodzice ich praco
wać muszą, dziatwę, w wierze, dobryoh zasadach i 
na pożytek kraju. Poświęcenia ochroki dokonali pro
boszcz łac. ks. Wojtowicz i proboszcz raski ks. Ja
worski. Lud przybył z kościoła i cerkwi z procesja
mi, chorągwiami i szczelnie wypełnił dom i ulioę. 
Gdy ks. Wojtowicz w krótkich słowach objaśnił ze
branych jaki cel ochronki, radość świeciła w oczach 
ludu, radość i wdzięczność dla swych dobrodziejów. 
Bo też mają komu być wdzięczni, W  cichości, bez 
rozgłosu, lecz z serca robią tu pp. Krzeczunowiozowie 
tak dużo dobrego, że wielu głośnych filantropów 
takimi i tyloma uczynkami szozyoió się nie może. 
Sami będąc Polakami, ofiarowują ochronkę tak Po
lakom, jak Rusinom, pragnąo ich dzieci nauczyć 
zgody i wzajemnej miłości.

K ronika powaweluiA
§ świętokradztwo w Budapeszcie. Z W ie

dnia donoszą: Policja wiedeńska zajęła się śledze
niem sprawoów świętokradztwa, popełnionego dnia 
26 zm. w budzińskim kościele parafialnym. Złoozyń- 
cy wygnietli szyby w szklanym dachu znkrystyi i 
dostali się do środka, gdzie ukradli wszystkie naczy
nia do Mszy św., oraz kosztowne ornaty. Następnie 
uciekli tą samą drogą. Wartość skradzionych rzeczy 
wynosi 30.900 kor. Część sprzedali i zastawili w 
Budapeszcie, część w Wiednia. W Budapeszcie 
aresztowano jednego z rabusiów, niejakiego Stitzerś, 
jak wysiadał z pospiesznego pociągu wiedeńskiego. 
Znaleziono przy nim wiele kart zastawniczych na 
skradzione kosztowności. Inni sprawcy jeszcze aie- 
wyśledzeni.

§ Rewolucjoniści rosyjscy w Siwccjl. W
ostatnich dniach policja szwedzka aresztowała w
Sztokholmie kilku Finlandczyków, oraz znalazła wiel
kie zapasy dynamitu i obfitą korespondencję, stwier
dzającą, źe aresztowani są rewolucjonistami rosyj
skimi i że zamierzali dokoaaó zamachu na dwa 
banki sztokholmskie. Główną osobą z aresztowanych 
jest dziennikarz finlandzki Nyman, który przybrał w 
Szwecyi nazwisko Bernarda Bacha i znalazł przy
tułek u stronnictwa szwedzkiego t. zw. młodych so
cjalistów. Z zeznań jego ujawiło się, źe rewolucjo
niści rosyjscy odczuwają wielki brak pieniędzy, 
skutkiem czego postanowili ograbić jeden z banków 
w Szwecyi, gdzie zamach taki uważali za łatwo 
wykonalny. Pierwotnego planu napadu na szwedzki 
Bank państwa zaniechano webee obawy, ie nie 
obeszłoby się tam baz rozlewu krwi i zwrócono u- 
wagę na filię Banka prowincji M&Iar, znajdującą 
się przy ulicy Nybrogade, oraz na Bank dyskontowy 
przy nlicy Odengade. Nyman zeznał dalej, ie  wta
jemniczył w tę sprawę kilku młodych Szwedów, któ
rych jednak nazwisk ujawnić nie chce. Rosjanie i 
Finlandczycy nie mieli brać udziału w zamachu. 
Znalezione w mieszkania jego bomby miały służyć 
rzekomo tylko „do przestraszenia" personalu banko
wego, nie zaś do wywołania wybucha. Ma się rozu
mieć, źe policja szwedzka nie wszystkim tym zezna
niom daje wiarę. Aresztowany po Nymanie Finlmnd- 
czyk Luoto, uważany za naczelnika głośnej „gwar- 
dyi czerwonej twierdzi, że przybył do Sztokholmu 
tylko przejazdem, zamierzając udać się stamtąd do 
Kopenhagi i Szczecina jedynie dla przyjemności po
dróżowania. Brzmi to bardzo nieprawdopodobnie wo
bec faktn, że tak przy nim, jak i przy aresztowa
nych towarzyszach jego, Finlandozykaoh Sandelu i 
Ketelaasie, znaleziono rewolwery, amnnlcyę, oraz 
pernki, brody i wąey fałszywe, I ci aresztowani 
twierdzą, że nic nie wiedzieli o planach Nymana. 
Luoto nie jest podobno iBtotnym naczelnikiem „czer
wonej gwardyi44, ale sam się jej narzucił po ucieczce 
kapitana Kocha, który miał sprzeniewierzyć 8.000 
marek z kasy gwardyi. Polioya "niandzka poszukuje 
Luota, jako oskarżonego o morderstwo i inne prze
stępstwa, bez wątpienia więc będzie wydany przez 
Szwecję rządowi finlandzkiemu. Jak przypuszczają 
w Sztokholmie, spisek Finlandczyków ujawnił i przy
czynił się do ich aresztowania przywódca Stronnic
twa młodych sooyalistów szwedzkich, Hinke Ber- 
gegren.

Zm arli.
Dr. Zygmunt Fischer, krajowy inspektor 

rybactwa, umarł wczoraj w Krakowie, przeżywszy 
lat 42.

S in a  p o w ie t r z a .  Sprawozdanie centralnej sta-
oyi meteorologicznej we Wiedniu i aastryu k ioh  kolei 
państwowycn. Unia 1 październ. 1906 roku o  godz. 7 , 
rano. Czerniowce + 7 '0  Tarnopol —•— , Lwów +  7 0, 
S«ole — — Przemyśl — ■— .Ja rosław  +  9 4 Tarnów 
— . N ow y Zagórz — Kraków +  9*4 Praga +  10, 
Wiedeń + 1 0 ' Semmering 5'8 Budapeszt +11 '0 . Isehl 
J-8-2 Riva +10.0 Tryn<at +12-8 Gelsynsza

Mar t r M e r m
* P ro jek t pom nika  S m olk i. Projekt tego 

pomnika, który ma stanąć we Lwowie staraniem 
rady miejskiej, a nad którym przez kilka tygo
dni pracował znakomity artysta-rzeźbiarz p. Ta
deusz Błotnicki, jest już gotowy. Stanąć ma p o 
mnik przy alei, która rozpoczynając się u wylo
tu ul. Teatyńskiej, zatacza się następnie półkolem 
u podnóża Wysokiego Zamku ku restauracji, w  
miejscu, gdzie ta aleja łączy się z małą serpen
tyną, wiodącą na kopiec. Projekt p. Błotnicki ego 
przedstawia część starych, jakoby zamkowych 
murów, oszkarpowanych. Dwie duże ściany, zbli
żone do siebie pod szeroko rozwartym kątem, 
łączy biust Franciszka Smolki, na bardzo wyso
kim (przeszło 5 m.) postumencie; biust mierzyć

ma 1 8 0  m. Na ścianie z prawej strouy symbo
liczna figura, przedstaw'ająca miłość ojczyzny, 
przyświeca pochodnią pracy Smolki nad budową 
kopca. Po stronie lewej rozDarł się wspatraly 
lew, trzymający kartusz, ozdobiony godłami Or
ła i Pogoni. D góry tablica erekcyjna. Szczyt mu
rów jest śladem romantycznej kolumnady, w któ
rej leży architraw, powyżej fryz z napisem 
„Tw órcy kopca Unii Lubelskiej41. Szczątki ar
chitektonicznego belkowania ozdobią wijące się 
rośliny, dobrze charakteryzujące starość murów. 
Szkarpy z łomanego (dzikiego) kamienia z . Sko- 
lego, wysokie na 3-50 m , będą stanowić ochro
nę pomnika. Na szkarpy te wiodą z obu stron 
schody, które łączyć się będą z utajoną dziś 
ścieżyną na Kopiec. Cały pomuik mierzyć ma 
12*50 m. na wysokość, rozmiary rozłożenia zaś 
(szerokości podstawy) dojdą 23 m. Część archi
tektoniczna po za oszkarpowaniem — będzie 
wykonaną z kamienia Polańskiego. Kwesty a ma- 
teryału, jaki ma być użyty na część figuralną, 
(rzeźbiarską) nie jest jeszcze roztrzygDięta. Ze 
względu na niespożyte zasługi Smolki wobec na
rodu, kraju, a przedewszystkiem stolicy Lwowa, 
ze względu dalej na właściwości klimatyczne, na
leżałoby część tę wykonać z materyałn jak naj
trwalszego, t. j. z brązu. Spodziewać się też na
leży, że rada miejska, uznając te oba, tak ważne 
czrniki, wstawi w budżet swój odpowiednią na 
ten cel kwotę. Projekt p. Błotnickiego daje rzecz 
niezmiernie oryginalną, zgoła nieszablonową, 
rzecz, która będzie jedną z najpiękniejszykh ozdób 
Lwowa. Tembardziej więo należy zapewnić jej 
trwałość i monumentalny wygląd.

Przed trzema dniami oglądały projekt p. 
Błotnickiego w jego pracowni w muzeum prze- 
mysłowem sekeye finansowa i budowlana rady 
miejskiej i projekt ten przyjęły z calem uzna
niem dla pracy p. Błotnickiego. W obec tego zaś, 
że pierwotnie przez radę miejską wyznaczony 
na ten cel kredyt, wobec rozmiarów pomnika, 
wystarczyć nie może, obie sekeye mają w naj
bliższym czasie'przyjść z nowym wnioskiem przed 
radę miejską, która rzecz ostatecznie rozstrzy
gnie.

* W konces. szkole śpiew u Zofii K o z ło w 
sk iej wpisy i próby głosów już się rozpoczęty 
i odbywają się od godz. 12 do 1 przed i od 4 
do 5 popołudniu codziennie w lokalu szkoły ul. 
Kurkowa 1. 23.
Repertuar lwowskiego teatru oalelsktegw.

W e środę po raz pierw szy , A  Pippa tnńozy**, 
baśń huty Bzklanej w  i  akt. Gerharda Hanptmana.

W e czwarte Ir „Lalka'* operetka.
W  piątek „A  Pippa tańozy“ , Hanptmana.
W  sobotę t ot. .,Chory z urojenia** Moliera. 

W ieczór „Lalka1* E. Audran’a, z p. Kliszewską.
W  niedzielę popoł. „C iotka Karola*1 w ieozór 

„A ida".
W  poniedizałek trA°h to Zakopane* *.
W e wtorek „Lalka*1 z p. Miźowską
W  środę „A  Pippa tańony11.
W e ozwartek „Lalka11 z p. Klieaewską.

Repertuar teatru krakowskiego.
W e śr o lę  „W arszaw ianka11 i „Wesele** W y- 

gpiańskiega.
W e ozwartek „M arnotrawny syn11 flhawe.
W  piątek teatr zam knięty.
W  sobotę „Odwieonna baśń1* Przybyszew skiego.
W  niedzielę „Odwieczna baśń11 Przybyszawakiego

(Pocztą.)
—  Gromada uzbrojonych ludzi napadła na po

wracającego z Banku państwowego kasyera magi
stratu, któremu towarzyszył pomocnik i dwu niższych 
urzędników. Napastnicy zrabowali 4.610 rubli. Jed
nemu z urzędników powiodło się ukryć 2.000 rubli. 
Rabusii uciekli.

—  Onegdaj w dzielnicy Wolskiej w Warsza
wie dekonano samosądu nad 4 złodziejami i wszyst
kich ich zabito. Sprawoów tych 4 zabójstw nie
ujęto.

—  Z całej masy wypadków bandytyzmu na 
prowinoyi, niezwykle zuchwałym był napad na dwór 
p. Wolfsohna w Helenowie. Na dwór ten (opodal 
plantn kolei petersburskiej, pod staoyą Czyżew w 
gub. łomżyńskiej) napadło 12 uzbrojonych bandy
tów. Wtargnąwszy do domu łotrzy, napotkawszy o- 
pór ze strony domowników, powiązali pp. Wolt- 
sohnów i całą słnibę, poczem zamordowali matkę 
właściciela, staruszkę, a ojca jego ciężko poranili. 
Zrabowawszy 100 rubli, znalezionych gotowizną, 
bandyci zabrali, co tylko znaleźć im się udało z 
przedmiotów kosztowniejszych srebrnych, biżutiryj i 
ubrania. Wszystko to spakowali na dwa wozy dwor- 
Bkie, zaprzągnięte każdy w parę koni i odjechali, 
nie zostawiwszy śladu, przez nikogo nie ścigani,

— Onegdaj około 30 bandytów zrabowało do
szczętnie dwór Zygmunta Mińskiego w Jeźewicaoh 
pod Tarczynem. Dla odwrócenia uwagi mieszkańców 
okolicznych i żołnierzy, bandyoi podpalili wieś są
siednią. Podczas pożaru w nocy wtargnęli strzelając 
do dworu, ubezwładnili właściciela 1 jego żonę, zmu- 
iili ich do wydania pieniędzy, a w celu rabunku 
poniszczyli najoennlejsze sprzęty. Chłopów przy bie
głych na pomoe rozprószyli strzałami. Zabrawszy 
wszystko, oo mogli, odeszli, zapowiadając że wjócą 
za dwa miesiące. Państwo Mińscy z dziećmi wyje
chali do Warszawy.

— W  Lodzi szerzy się w straszny spoBÓb epi
demia szkarlatyny. Od 14 do 24 zm. zmarło na 
nią 190 dzieci, a od początku jej wybnohu 851.

— Z rozporządzenia gubernatora radomskiego 
zamknięto szkołę Macierzy szkolnej w Opałewie i Ska
rżyńska.

(Telegrafem i pocztą.)
—  W  ostatnim czasie bardzo wiela robotni

ków z państwa rosyjskiego, przeważnie Polaków, 
znalazło pracę w nadreńskim okręgu przemysłowym. 
Władze niemieckie wydały obecnie polecenie zabra
niające dalszego przyjmowania robotników z Rosyi. 
Ci robotnicy z Rosyi, którzy w najbliższym ozasie 
przybędą, będą natychmiast wydaleni, tym zaś, któ
rzy już dłużej praonją, wolno będzie pozostać W 
Niemczech najdłużej do 20 grudnia.

Ostatnie wiadomości.
„Zeit4* donosi, że na ostatniej konferen

c j i  ministeryalnej udało się obu rządom na ra
zie odsunąć większe żądania, postawione przez 
ministra wojny. Mianowicie plan zaprowadzenia 
automobilów w wojsku i oddziału z karabinami 
maszynowymi odłożono do lepszych czasów.

Równość —  pluralność.
Komisya dla reformy wyborczej ma obecnie 

przystąpić do załatwienia §  5 projektu ordynacji 
wyborczej, który postanowi, czy powszechne pra
wo głosowania ma być ,rów ne“ tj., że każdemu 
uprawnionemu jeden głos przysługuje, czy też, 
ie  ma być pluralne, a więc, jak poseł Tollinger 
proponuje, iż ojcowie rodzin, którzy 35 rok 

a jc ia  skończyli, jakoteż bez względu na wiek,
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którzy ukończyli szkołę średnią mają, mieć pra
wo jeszcze drugiego głosu Czeska „Politik" po
wiada, że gdyby rzeczywiście ilość mandatów 
dla poszczególnych krajów była wymierzona 
wedle równego prawa, tj. wedle ilości mieszkań
ców i wedle wysokości płaconego podatku, to 
nicby mieć nie można i przeciw równemu prawu 
głosowania; gdy atoli dla każdego kraju inną 
miarką ilość mandatów odmierzono, to przez to, 
że każdy wyborca miałby tylko jeden głos, rów
ność jeszcze uzyskanąby nie została.

„Przy okrągłym stole w  gospodzie —  pisze 
„Politik" — siedziało więcej gości. Michlowi przy
niósł gospodarz dużą szklankę wina po brzegi 
napełnioną i to czystego wina, bo Michel wiele 
znieść może i nigdy nie ma dość. Beppemu 
(włoski Józef), który jest bardzo krewki i potrafi 
być nieprzyjemnym, dano także wcale dużą 
szklankę czystego wina, Kazimierzowi, którego 
jeszcze się atoli respektuje, dano już małą 
szklankę i dolano trochę wody, podobnie postą
piono z Iwanem, a Wenzlowi (czeski Wacław), 
który pozwala innym na wszystko, dano już 
tylko maleńką szklaneczkę, a aby mu wino do 
głowy nie poszło, dokładnie je  jeszcze rozw od
niono. A gdy się goście dziwili, że im tak nie
równo odmierzono, oświadczył gospodarz: „C ze
góż chcecie, przecież wszyscy macie r ó w n o ,  
bo każdy z was dostał j e d n ą  szklankę” . To 
jest owo r ó w n e  prawo, które rząd w swem 
przedłożeniu wyborczem propopuje, jedna naro
dowość ma okręgi z 14.000 ludności złożone, 
a inna dopiero ze 100.000, a miastom przyznano 
mniej posłów, niż wsiom. A nadto przychodzi 
jeszcze socyalista i nadpija z w s z y s t k i c h  
szklanek więcej, aniżeli jego pragnienie wymaga, 
a ten, który najwięcej do „cechy” przyczynić się 
musi, ledwie jeden łyk wina pociągnął.” 1 temu 
to powinno się, o ile to wogółe możliwe, prze
szkodzić, a przeszkodzić może prawo pluralności. 
Socyaliści grożą wprawdzie generalnym straj
kiem na wypadek wypaczenia „równego” prawa 
głosowania, ale pogróżki t-j nikt się Die boi, 
zwłaszcza, gdy Bebel potępił wszystkie strajki 
masowe. Zresztą reformę wyborczą robi się nie 
tylko dla socyalistów; są w państwie jeszcze 
inne elementy, których lekceważyć nie można 
O tem pamiętać powinni ci wszyscy, którzy w y
stępują przeciw pluralności. Albo bezwarunkowo 
równe prawo głosowania, albo, jeżeli ono nie 
jest możliwe, zapewnienie praw tym warstwom 
w społeczeństwie, które chociaż są najważniejsze, 
liczebnie są najsłabsze.

Telegramy i telefonematy
z  dnia 2 października i906.

W iedeń. Cesarz po kilkotygodoiowej me- 
dyspozycyi przyszedł już zupełnie do siebie. Dziś 
rano cesarz powozem przybył z Schónbrunu do 
Burgu.

Koło polskie.
W iedeń. K oło polskie odbyło wczoraj o 7 

wieczór posiedzenie, które trwało do 10. Prze
prowadzono poufną dyskusyę nad w n i o s k a 
m i  P i ę t a k a  i G ł ą b i ń s k i e g o  w 
s p r a w i e  r o z s z e r z e n i a  a u t o n o 
m i i  i jednomyślnie p r z y j ę t o  o d r a c z a 
j ą c y  w n i o s e k  K o z ł o w s k i e g o  na
stępującej treśc i:

„Koło polskie stojąc na stanowisku u- 
chwały swej z 25 marca br., niezadowolone 
zarówno z odrzucenia wniosku Starzyńskie
go co do interpretacyi ustawodawczej nie
wątpliwego zakresu działania ustawodaw
stwa krajowego, jakoteż z formy, a w czę
ści i z treści uchwalonych w subkomitecie 
reformy wyborczej rezolucyj, poleca swemu 
prezydyum, aby w kierunku rozszerzenia 
autonomii krajowej podjęło nowe rokowa
nia z rządem i stronnictwami i zdało Kołu 
z tego sprawę
Wnioski merytoryczne Głąbińskiego i Pię

taka będą stosownie do życzenia wnioskodaw
ców  poddane głosowaniu dopiero po zdaniu 
sprawy prezydyum z wyniku nowych rokowań.

Koło polskie uchwaliło następnie g l o s o  
w a ć  z a  u s t a w ą  a p t e k a  r k ą ,  według 
wniosku komisyi izby, oraz zgodnie z wioskiem 
Głąbińskiego głosować za rezolucyą komisyi 
budżetowej w sprawia p o l e p s z e n i a  b y t u  
p o m o c n i k ó w  k a n c e l a r y j n y c h .

Do komisyi ekonomicznej wydelegowało 
Koło posła P o n i ń s k i e g o .

Następnie powzięło K oło uchwałę, aby dele
gaci Koła w subkomitecie komisyi reformy wy
borczej dla sprawy p r z y m u s o w e g o  g ł o 
s o w a n i a  oświadczyli się z a k o m p e t e n -  
c y ą w tej sprawie s e j m u  g a l i c y j s k i e 
g o  co  do Galicyi, gdyby dla innych krajów 
zapadła jednolita odmienna uchwała. Na członka 
tego subkomitetu desygnowano Dulębę.

Komisya dla reformy wyborczej.
W iedeń . Na wczorajszem posiedzeniu ko- 

misyi dla reformy wyborczej p. S c h w e g e l

z a ż ą d a ł  r e a s u m c y i  § 4 ,  ponieważ za
mierza uczynić wniosek dodatkowv. Reasumcyę 
u c h w a l o n o ,  poczem p. Schwegel uczynił 
wniosek o w p r o w a d z e n i e  p r z y m u s u  
w y b o r c z e g o .  Przeciw wnioskowi temu 
przemawiali pp. Grabmayr, Tavczar, Adler, Le- 
cher i Choć, a p. Gessmann wniósł, aby celem 
ochrony wyborów  przed teroryzmem socyalistów 
w zasadzie uchwalono przymus wyborczy. Mini
ster dr. Bienerth wskazał na ciężar, jakimby dla 
ludności było uchwalenie przymusu wyborczego, 
pozostawił atoli komisyi decyzyę w tej sprawie, 
dodając, że gdyby większość komisyi była za 
wprowadzeniem przymusu wyborczego, wówczas 
wniosek p. Gessmanna stanowiłby drogę pośred
nią. P. Hruby wniósł, aby komisya wybrała 
subkomitet z 10 członków, któryby się zastanowił 
nad sprawą wprowadzenia przymusu wybor
czego i w ciągu trzech dni przedłożył pełnej ko
misyi sprawozdanie z odpowiednim wnioskiem. 
Wniosek ten u c h w a l o n o .

Następne posiedzenie dziś o 6 wieczorem.
W iedeń. „N. Fr. Presse” donosi, że prezes 

ministrów br. Beck zrobił stronnictwom niemie
ckim następującą propozycyę w sprawie zabez
pieczenia podziału okręgów wyborczych: Na 
pierwsze 3 okresy wyborcze, tj. na przeciąg lat 
18 podział okręgów wyborczych ma być zabez
pieczony większością głosów, od r. 1925
zmiany w podziale okręgów wyborczych mają 
być uchwalone na podstawie niewielkiej więk
szości, ale w każdym razie kwalifikowanej. Cyfra 
proponowana tworzy środek pomiędzy większo
ścią absolutną, a większością *|3 głosów. Roko
wania w sprawie tego wniosku kompromisowego 
toczą się w  dalszym ciągu.

K raków . Centrum ludowe uchwaliło, aby, 
jedynie wobec tego, że w Kole polskietn zapadła 
ju ż  uchwała za pluralnością, posłowie centrowi 
p o p i e r a l i  tylko te wnioski, które żądają 
p r z y z n a n i a  d r u g i e g o  g ł o s u  o j 
c o m  r o d z i n  i w y b o r c o m ,  p o s i a 
d a j ą c y m  c e n z u s  w y k s z t a ł c e n i a .  
Natomiast oświadczyło się stanowczo przeciwko 
łączeniu prawa do drugiego głosu z jakimkolwiek, 
choćby najmniejszym, cenzusem podatkowym.

0 mandat polski z Bukowiny.
W iedeń. Bawiąca tu deputacya z Bukowi

ny, składająca się z pp. Krzysztofa Abrahamo- 
wicza, Passakasa, dra Stefanowicza, dra Kwiat
kowskiego i redaktora Henryka Zukra, odbyła 
wczoraj z prezydyum K oła polskiego, z komisyą 
parlamentarną Kola i polskimi członkami komi
syi reformy wyborczej dłuższą konferencyę w 
sprawie utworzenia mandatu polskiego na Bu
kowinie.

K oło polskie zajęło się nader gorliwie de- 
putacyą, a prezes K oła zapewnił ją , że Koło 
wszystko uczyni, co możliwe, aby naprawić 
krzywdę, jaka się stała Polakom na Bukowinie 
w projekcie ustawy wyborczej,

W iedeń. Delegacya z Bukowiny, zjawiła się 
dziś w parlamencie i konferowała ponownie z 
parlamentarną komisyą K oła  polskiego, polskimi 
członkami komisyi reformy wyborczej, a następ
nie z dr. Kramarzem i dr. Sustersicem.

Rada państwa.
Wiedeń. Pomiędzy interpelacyami, które 

wniesiono aa dzisiejszem posiedzeniu izby 
posłów, znajdują się: podpisana przez posłów
wszystkich stronnictw w sprawie stosunków 
awansu praktykantów pocztowych, z żądaniem, 
aby z czasem zostali oni mianowani urzędnika
mi w 11 randze ;

dalej interpelacya p. S t e i n e r a  do mi
nistra obrony krajowej w  sprawie doniesień o 
utworzeniu artyleryi przy obronie krajowej i w 
sprawie obecnego stanu kwestyi artyleryi, wreszcie 
p. B r e i t e r a  do ministra skarbu w sprawie 
rozpisania ofert na magazyn tytoniu w Sam 
borze.

Po odpowiedziach ministrów na szereg 
interpelacyj przystąpiła izba do dyskusyi nad 
w n i o s k i e m  n a g ł y m  p. H u e b e r a  w spra
wie praktyki zakładów ubezpieczenia od wy
padków co do wciągnięcia robotników zajętych 
przy budowlach do obowiązkowego ubezpie
czenia.

Minister spraw wewn. bar. Bienerth oświad
czył, że towarzystwa ubezpieczeń od wypadków 
zmieniły praktykę z powodu orzeczenia Trybuna
łu administracyjnego w tym duchu, że nietylko 
robotnicy zajęci przy budowach, lecz także r o 
botnicy warsztatowi przemysłu budowlanego pod
legają obowiązkowemu ubezpieczeniu od wypad
ków. Z tego powodu towarzystwa widziały się 
zniewolonemi do podwyższenia nieco premii ze 
względu na większą sumę odszkodowań, jaką 
muszą wypłacać. Minister zapewnia, że będzie 
gorliwie popierał prace komisyi, której ten wnio
sek ma być przekazany.

P. Eldersch oświadczył się przeciw wnio
skowi Huebera, zmierzającemu zdaniem mówcy 
do tego, aby nawet i te nieznaczne postępy, 
które poczyniono na polu ubezpieczenia od wy
padków, uczynić iluzorycznymi.

Nagły wniosek Huebera p r z y j ę t o .

Izba przystąpiła do dalszego ciągu general
nej rozprawy nad ustawą o r e f o r m i e  a p t e 
k a  r s t w a.

Zastępca rządu szef sekcyi Meliehar stwier
dził, że w ostatnich latach nie nastąpiło w 
Austryi podwyższenie cen lekarstw i wykazał na 
podstawie porównań, że w Austryi taksy aptekarskie 
są w ogóle najtańsze. Zastępca rządu wystąpił 
przeciw myśli upaństwowienia aptek.

Dyskusyę zamknięto, wybrano m ówców ge
neralnych.

Posiedzenie trwa dalej.

Upaństwowienie kolei Północnej.
W iedeń . Dziś przed południem odbyło się 

posiedzenie subkomitetu komisyi kolejowej w spra
wie upaństwowienia kolei Półnoenej. Referent 
Suklje przedłożył sprawozdanie. Uchwalono wy
drukować je i rozdać wszystkim członkom ko
misyi, a na następnem posiedzeniu, które się 
odbędzie jutro o 11 przed południem, rozpocząć 
generalną dyskusyę.

Rokowania z Węgrami.
W lćdeń. Wczoraj popołudniu zebrały się 

tu komisye, wydelegowane przez oba rządy dla 
obrad nad ekonomicznemi sprawami ugody. N a
rady trwały do 7 wieczór i będą dziś dalej pro
wadzone.

Austrya i Serbia.
W iedeń . W ręczona wczoraj przez repre

zentanta au stro-węgierskiego w Belgradzie rzą
dowi serbskiemu nota z oświadczeniem gotowo
ści do dalszych rokowań, stała się bezprzedmio- 
tową, gdyż w międzyczasie Serbia zamówiła 
armaty szybkostrzelne z całą artyleryą górską 
we Francyi; zawarła umowę o 150 milionową 
pożyczkę z bankami francuskimi, wspólnie z 
bankami niemieckimi; poczyniła wielkie zamó
wienia państwowe przez banki emisyjne i roz
maite firmy we Francyi, ADglii, Niemczech i 
B elg ii: zawarła umowę o dostawę soli i nafty z 
Rosyą.

W obec tego w o j n a  c e l n a  z Austro- 
Węgrami nietylko nie ustanie, ale się jeszcze 
więcej z a o s t r z y .

Z pod ucisku pruskiego.
Poznań. Pierwszy proces o artykuły w 

sprawie nauki religii wytoczyła prokuratorya 
gnieźnieńskiemu „Lechowi” , twierdząc, że opisy 
zajść w Żydowie podburzają przeciw rozporzą
dzeniu wiadz.

Z ziem eolskich.
K on centracya  stron n ictw .

Warszawski korespondent „Czasu” donosi: 
Narady przedstawicieli stronnictw tutejszych w 
sprawie koncentracyi narodowej odbywają się w 
dalszym ciągu. Jak dotąd biorą w nich udz<ał 
narodowi demokraci, realiści i Spójnia; pomię
dzy temi trzema stronnictwami nastąpi też po
dług wszelkiego prawdopodobieństwa porozumie
nie co do wspólnej akcyi zarówno w walce z 
anarchizmem, jak j w przyszłych wyborach do 
Dumy państwowej. Być może, że do tego „bloku 
narodowego" przyłączy się także nowo powsta
jąca czy już utworzona polska partya postępowa, 
w której skład wchodzą przeważnie członkowie 
byłego Związku demokratycznego i kilku człon
ków Spójni.

P og różk i, riądu .
W araiaw a. „Warszawski Dniewnik” donosi 

w komunikacie urzędowym, że w razie bojkoto
wania w form ie pogróżek lub gwałtów przeciw 
szkołom z językiem rosyjskim w Łodzi, generał 
Skałon na mocy praw stanu wojennego zamknie 
wszystkie prywatne szkoły w Łodzi z polskim 
językiem wykładowym.

Z Rosyi.
P rojekt n ow ej ord yn acy l w yborczej.
Do „Russk. Wied.* donoszą z Petersburga, 

że w ministeryum spraw wewnętrznych opraco
wany został projekt nowego prawa wyborczego, 
który to projekt wniesiony będzie do Dumy nie
zwłocznie po jej zwołaniu. Autorowie projektu 
przyjęli zasadę powszechnego prawa wyborczego. 
Według tej zasady wszyscy obywatele płci m ę
skiej, mający lat 25, bez różnicy narodowości, 
wyznania, stanu, cenzusu majątkowego i społe
cznego, korzystają z prawa wyborczego. Z prawa 
tego nie korzystają natomiast kobiety, oraz męż
czyźni, karani sądownie lub co do których pro
wadzi się śledztwo w sprawach karnych i poli
tycznych, pociągających za sobą pozbawienie praw 
obywatelskich. Za zasadę przyjęto również, że 
każde 150.000 ludności ma prawo do wybrania 
jednego posła. W  ten sposób liczba posłów do 
Dumy zostanie znacznie powiększona i dojdzie 
do 800. Ponieważ prawo wyboru jednego posła 
będzie przysługiwało tylko miastom, posiadającym 
co najmniej 150.000 mieszkańców, przeto wiele 
miast, które teraz korzystają z tego prawa, bę
dzie w przyszłości pozbawionych prawa wyboru

własnych posłów. Z drugiej strony Petersburg 
otrzyma prawo wyboru 10 posłów zamiast 6, 
Warszawa 5 zamiast 2, Łódź 3 zamiast 1 i po 
trzech zamiast jednego Odesa, Kijów, Charków 
i Rostow nad Donem. Bezpośrednie głosowanie 
będzie ustanowione tylko w takich większych 
miastach, które korzystają z prawa samodziel
nego wyboru jednego lub kilku własnych posłów, 
Takich miast w  całem państwie rosyjskiem, w łą 
czając Petersburg i Moskwę, jest tylko 10. W  mia
stach zaś, mających mniej niż 150.000 mieszkań
ców , jakoteż po wsiach wprowadzony będzie dwu
stopniowy system wyborów w celu uniknięcia 
zbyt wielkich zjazdów ludności. Kwestya, jaki 
należy przyjąć system wyborów, proporcjonalny, 
czy też według zwykłej większości głosów, do
tychczas nie została rozstrzygniętą. System pro- 
porcyonalny ma wielu zwolenników w sferach 
rządowych, wykazujących konieczność zabezpie
czenia praw mniejszości. Dodać należy, że nowy 
system wyborczy w żadnym razie nie będzie 
wprowadzony podczas najbliższych wyborów, lecz 
zostanie wniesiony jako projekt prawa do Dumy 
zaraz po otwarciu jej sesyi w marcu.

P artya  kadetów.
Petersburg. W czoraj odbyło się posiedzenie 

delegatów miejscowej grupy stronnictwa kadetów 
pod przewodnictwem Milukowa, w obecności de
legatów : Nabokowa, Petrażyckiego, Hessena, Pe- 
trunkiewicza i in. Przewodniczący poświęcił wspo
mnienie pośmiertne Hercensteinowi, poczem obra
dowano nad projektem statutu grupy.

R eform y.
Eeyel. Pod przewodnictwem gubernatora 

ma się zebrać komisya celem obrad nad zapro
wadzeniem ziemstw w Estonii jakoteż nad zarzą
dzeniami w sprawie podniesienia stanu chłopskie
go i wprowadzeniem reform gminnych.

Petersburg. Z tajnego archiwum skradzio 
no plany, dotyczące granic południowych. A re 
sztowano w związku z tą sprawą pewnego 
pułkownika.

Powstanie na Kubie.
Hawanna. Prezydent Palma wczoraj w po

łudnie pożegnał się w pałacu prezydyalnym z cia
łem dyplomatycznem.

350 żołnierzy amerykańskich ma być roze
słanych do rozmaitych miejsc, aby zapobiedz 
ewentualnym niepokojom

Z Waszyngtonu odpłynęło 5 krążowników 
z wojskiem na pokładach.

Dział ekonomiczny.
/S Lw ow ska Izba handlow a. Na wczorajszem 

posiedzeniu prez. Horowitz zdał sprawę z podję
tych krokow o pożyczkę na budowę własnego 
gmachu, sekretarz dr. Stesłowicz przedstawił 
sprawy załatwione w czasie feryj, poczem z po
rządku dziennego załatwiono szereg spraw admi
nistracyjnych, wybrano przedstawicieli do kura- 
toryi fundacyi Domsa, a wreszcie w sprawie 
projektowanego podwyższenia opłat pocztowych, 
telegraficznyuh i telefonicznych, z którego rząd 
spodziewa się uzyskać przeszło 6*1, miliona ko
ron rocznie, po przeprowadzonej dyskusyi uchwa 
łono dłuższe oświadczenie zgodne z opinią izby 
wiedeńskiej, a odmowne pod wieloma poszcze
gólnymi punktami. W toku dyskusyi podniesiono 
wiele momentów, przemawiających przeciwko 
wprowadzeniu podwyższenia, przyczem postawio
no cały szereg wniosków samoistnych, a mają
cych na celu ochronę publiczności przed zbyt 
wielkimi ciężarami.

Z rynków towarowych.
B a n k  r o l n i c a ]  w e  L w o w i e .

L w ów  dnia 2 października.
Dziś notujem y za 60 kilogram ów  loco  Lw ów.

W aluta koronowa-
Pszenica gotow a od 7-50 do 7-70, pszenica na ter- 

mina 7'30 do 7'50. Ż yto  gotow e 5'60 do 6-80, żyto na 
termina 5 40 do 5 60. Owies obroozny gotow y 8T>0 do 
8-70. Owiec obroczny na termina 6.10 do 6'30 Jęczmień 
pastewny 5'50 do 5-75. Jęozmień browarniany 6'40 do 
7-—. Rzepak 00'00 do 00-00. Lnianka O-00 do 0'00. 
Groch pastewny 6 00 do 6'50, groch  do gotow ania 
S.00 do 9.00. W yka 5’60 do 6 00. Bobik 5-50 do 5-75 
H reczka 00.00 do 00‘00. Kukurudza nowa za 56 kilo 
00*0 do 0-00, kukurudza stara 0-00 do 0-00. Chmiel no
w y  za 56 kilo 00-00 do 00 00, chm iel stary 00-00 do 
00 00. Koniczyna czerwona 45-— do 55’ koniczyna 
biała 8 0 — do 45-—, koniozyna szwedzka 50-— do 
65-— . Tym otka —■— do —"— .

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. n ow y od 
36-25 do 38'50. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
— •—  do —' —, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18-25 do 18'50.

B u d a p e s c i  d. 2 października. Kurs w k oro
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na październik 
14"28—14'30, na kwiecień 14-86—14-88, żyto na paź
dziernik 13-42—12-44, na kwiecień 12-92 do 12-94, 
owies na październik 1412 do 14-14, na kwiecień 
13-90 do 13-92, kukurudza na paździer. 12-39 do 12-32, 
na m ij 10*06 do 10*08, rzepak na sierpień 23.90 
do 24-10.

Oferty: mierne
Chęó kupna: 'słaba.
U sposobienie: spokojne.
Pogoda : piękna.

Z rynków pieniężnych.
W i e d e ń  d. 2 października. (Telegram „Gazety 

N arodow ej” ). Zamknięcie g ie łdy  o godz. 2 minut 30 
po południu. A kcye austryaokiego zakładu kredyto
w ego 674*50, węgierskiego zakładu kredytow ego 811-60, 
Anglobanku 313-—, (Tuionbanku 559-75, Banku dla 
krajów  koronnych 445-75, liankvereinu 555-— , Boden- 
oreditu 1060-—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
5751 —, kolei państwowych 68 350, kolei południowej 
181-50, tram waju A. —.— , B. —.—, kolei Elbethal 
455-- , kolei północnej 5615, kolei czem iow ieckiej 
580"—, alpiny 606-25, Rima Muranya 579-50, praskiego 
tow arzystw a żelaznego 2800'—, fabryki broni 581-— 
tureckie tyton iow e 414-— galicyjskiego karpackiego 
Tow arzystw a naftow ego 627-—, oblig. węg. indemniz. 
94-55, renta m ajow a 98-85, austryacka renta koronow a 
991u, węgierska renta koronow a 94-95, 56-let. listy 
T ow arzystw a kredytow ego ziemskiego 98'55, 4-pro- 
c e n o w e  listy banku hipotecznego 98"50, 4 i  p ó ł pro- 
oentowe listy banku krajow ego 100-90, 5-procentowe 
listy  banku hipotecznego 111-00, 4-procentowe Banku 
kraj. 98-50, 4 i pół proc. Banku kraj. 100-90, 5-proeent. 
komunalne obligacye Banku kraj. — , 4-procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99 20, 4-procentowe galic. 
pożyozki krajowe z r. 1893 97"60, 4-procentowa po
życzka m iasta Lw owa 95-55, losy  tureckie 162-— mar
ki 117-48, ruble 253 00, 5 proc. renta rosyjska z 1906 
r. 80-50.

NADESŁANE

Przy cierpieniach nerek, pęcherza, 
piaskn w pęcherzu, dolegliwościach 
moczowych, podagrze, cukrowej cho
robie, jakoteż przy katarze organów 

oddechowych i trawienia
jest

woda ze frddła Ofhiofl
używana ze znakomitym skutkiem.

P ę d z ą c a  m o c * .

W o l n a  o d  i c l a a a .

•apr-hrris lęaŁaatósitę

% t o

Ł a t w o  s t r a w n a .  

P r z y j e m n e g o  i m t k i .  

A b s o l u t n i e  c»ywtm. 

S t a le

s k ł a d n i k i  c h e m i c a n c .

f f r

L e c z n i c z a  w o d a

d y e t e t y e z n y  n a p d j  
p i e r w s z o r z ę d n y .

Szczególnie poleca się osobom , 
które wskutek siedzącego try
bu życia cierpią na kwasy 
m oczow e, h em oroid y , jako
też n iep raw id łow ą  przem ia 

nę m ateryi.
Broszury, w których są lekarskie polecenia I dzięk
czynne uznania od skutecznie nleezonych posyła się 

bezpłatnie 1 opłatnle.
Główny skład we Lwowie : Rudolf Weinreb

Polecamy

Konwersyę 4 V a %  pożyczki m. Lwowa
na wolne od podatku

4 %  obliyacye pożyczki m. Lwowa
pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
k o n wersyjnym, który przesylzmy na ży

czenie.

SOKAL i LILIEN
Dom bankowy 1 kautor wymiany.

Przyjechali do Lw ow a d. 1 październ. 1906.
Hotel Europejski. (Alberta Sskowrona). M. 

br Borkowski z Mielnicy, M. br Błażoweki z No
wosiółki, L br. Bruikmaan z Monasterzec, J. Sta- 
rorypiński z Król. poi., W. Czaykowski z Żyrawy, 
W. Strzelecki z Nowoszyc. Kaz. Pnłaski z Podola 
ros., M Fisober i W. Ei-ke z Czeroiowiec, A. 
Kossakiewiez; z Horodenki, K. Łępkowsoy * Zaała- 
wa, R. Blumenfeld z Wiednia, ks. W. Tomasiewio* 
z Krakowa, F. Dembscy z Horodyasezy, dr. A. Kri- 
ler i H. Oetermayer z Wiednia, dr. S. Scb&tzel z 
Brzeżan, K. Maramorosz z Olesia, Obertyński ze 
Stronibaby.

Czeski badacz biblii.

Uczeni badacze wszystkich narodów zwró
cili w nowszych czasach baczną uwagę na w y
soko rozwinięte cywilizacye starożytnego Wscho
du. W  Babilonii, Syryi, Palestynie, Egipcie, na 
Krecie poodkopywano zabytki bibliotek, świątyń, 
pałaców i miast, które istniały przed tysiącami 
lat. Wykopaliska te bądź w oryginale, bądź w 
kopiach i rysunkach, tudzież opisy ich, znajdują 
się w rozmaitych bibliotekach i muzeach, a u-
czeni badają ich pochodzenie, odczytują napisy i 
opisują te pomniki zamierzchłych czasów, roz
szerzając coraz więcej zakres wiedzy w tym kie
runku. Inni badacze podejmują podróże naukowe 
po owych krajach, odszukują ślady z-tginionych 
miejscowości, mających znaczenie historyczne, 
dokonywują zdjęcia topograficzne, sporządzają plany 
i rysunki zbadanych miejscowości i budowli, 
zbierają troskliwie znalezione szczątki — i na 
podstawie uzyskanego w tea sposób ma eryału, 
po zestawieniu swoich odkryć ze znanymi już 
faktami, sporządzają opisy wierzeń religiJnYchi 
obyczajów, zwyczajów i urządzeń prawnych ów 
czesnych państw i żyjących w nich narodów.

Pod wpływem tych badań zmieniają się P?" 
glądy nasze na dzieje starożytne. Historya me 
zaczyna się już dla nas od Herodota, ponieważ 
posiadamy oryginalne dokumenty historyczne z 
piątego tysiąclecia przed Chrystusem, z których

się dowiadujemy, iż żyjące wtedy narody stały 
już na wysokim stopniu cywilizacyi. Dowiaduje
my się wiele o ich religijnych wyobrażeniach i 
przekonywamy się, iż wiele z nich zgadza się 
z biblijnemi opowiadaniami nietylko co do treści, 
ale także nieraz nawet dosłownie, i że wiele 
urządzeń i zwyczajów, które my znamy tylko z 
Biblii, utrzymują się do dziś u plemion, za
mieszkujących arabskie pustynie.

Wszystko to wywołuje prawdziwą rewolu* 
cyę w naszych pojęciach. Nie Rzymianie, nie 
Grecy dali początek naszej kulturze, ale Grecy 
otrzymali sw oją kulturę od starożytnego Wschodu, 
skąd pochodzą ich i nasz alfabet, nasze zasadni
cze pojęcia prawne i t. d. Na długo przedtem, 
zanim Mojżesz zabrał się do pisaaia swoich ksiąg, 
mieli starożytni Babilończycy opis stworzenia 
świata i potopu, mieli swoje prawa, a nawet 
spowiedź Komuż należy przyznać pierwszeństwo? 
Czy Mojżesz odpisał swoje księgi od Babilończy- 
ków, albo też czy Mojżesz i Babilończycy czerpali 
ze wspólnego źródła pierwotnego? Jak naieży 
pojmować poszczególne działy tych pism? Czy 
tak, jak my je bierzemy, czy tak, jak je rozumie 
jeszcze dziś z naszą kulturą nie znający się wcale 
syn puszczy — gdy Biblia pisaną była przez sy
nów Wschodu przedewszystkiem dla oryentalów? 
Oto parę tylko zagadnień, wskazujących, z ja - 
kiemi trudnościami ma do walczenia katolicka 
egzegesa pism Starego Zakonu. — Są to zaga
dnienia, któremi żywo interesują się zwierzchni- 
cze władze Kościoła, do których odnoszą się roz
maite dekrety papieskie, i które snowodowały 
ustanowienie stałej „commissio biblica" w Wa
tykanie.

Duży udział w  pracach nad rozwiązaniem

owych doniosłych dla ludzkości pytań mają Czesi. 
Mianowicie posiadają oni męża, długoletniemi 
studyami na rozmaitych uniwersytetach i w bi
bliotekach, licznemi podróżami i samodzielnemi 
badaniami gruntownie przysposobionego do obie
ktywnego i umiejętnego roztrząsania zagadnień, 
odnoszących się do treści Biblii. Prace jego za
sługują tem bardziej na zaufanie u katolików, iż 
jest on z przekonania prawowiernym kapłanem 
katolickim, bezwarunkowo posłusznym naukom 
ojców K ościoła . Uczonym tym jest ksiądz dr. 
A l o j z y  M u s i ) ,  p. z. profesor studyum biblij
nego i języków wschodnich na teologicznym fa
kultecie w Ołomuńcu. Badania i odkrycia jego, 
poczynione w zakresie starożytnych cywilizacyj 
Wschodu, zdumiewające wyniki naukowe jego 
podróży w pustyniach Arabii —  i w ogóle na 
miejscu akcyi dokonanych badań, odnoszących 
się do wypadków i ludzi, o których jest mowa 
w Biblii, zjednały mu zaszczytne uznanie u uczo
nych egzegetów całego świata, jako  badacza sa
modzielnego, niezrównanej bystrości i talentu.

Po odbyciu zwykłych studyów teologicznych 
i po osiągnięciu stopnia doktora św. teologii pra
cował ks. Musil dalej naukowo w Londynie 
w British Museum, w Cambridge, w Louyre, Pa
ryżu, Berlinie, w Szwajcaryi, Konstantynopolu, 
a następnie w Egipcie, w Jerozolimie w utrzy
mywanej tam przez francuskich Dominikanów 
„Ecole bibliąue” i w jezuickim uniwersytecie św. 
Józefa w Bejrucie.

Wyprawa naukowa, przedsięwzięta raz zbio
rowo przez profesorów i uczniów jerozolimskiej 
szkoły dla studyum biblijnego do góry Sinaj, 
w której uczestniczył ks. dr. Musil, wyrobiła 
w  nim przekonanie, iż takie gromadne wycieczki

me nadają się wcale do badań naukowych. W ów 
czas postanowił sobie rozpocząć na własną rękę 
badania miejscowości, w których przed wiekami 
rozgrywały się wypadki, opisane w Biblii, a głó
wnie w Pentateuchu. W  tym celu nauczył się 
przedewszystkiem mówić płynnie rozmaitymi dya- 
lektami arabskimi i w szeregu mniejszych wy
praw, przedsiębranych samotnie, z ciągłem nara
żeniem zdrowia i życia, zaznajomił się dokładnie 
ze zwyczajami i trybem życia koczowniczych 
plemion arabskich w pustyni, rozciągającej się 
u południowych granic Palestyny. Ze znakomit
szymi szeikami pozawiązywał stosunki przyjaźni 
i „braterstwa” , odbywał z nimi wyprawy w o 
jenne, przetrwał niejedną dziesiątkującą te ple
miona epidemię i tak w pośród ustawicznych 
walk i przygód, w przebraniu za Araba, rozpo - 
czął szereg lat trwające systematyczne badania 
całego ogromnego obszaru od Palestyny do Czer
wonego morza, od Egiptu do środkowej Arabii, 
ojczyzny patryarchów biblijnych, widowni dzia
łania Mojżesza, wędrówek Izraelitów po wyjściu 
z Egiptu, ojczyzny Joba iAolebki Islamu — kra
iny, pełnej zabytków starszej jeszcze, niż żydow 
ska, cywilizacyi. „

Od roku 1896 —190# przedsięwziął ks. dr. 
Musil z Jerozolimy, Bejrutu, Damaszku i Gazy 
pięć wypraw w głąb pustyń Arabii skalistej. 
W  pośród niewygód, głodu, pragnienia i niebez
pieczeństw koczowniczego życia, trudnych do po
jęcia dla człowieka, przyzwyczajonego do euro
pejskiego bezpieczeństwa i komfortu, przebywał 
nieustraszony badacz nieraz po kilka miesięcy 
na wielbłądzie albo na koniu. Niezliczone razy 
życie jego wisiało na włosku, w pośród usta
wicznych walk orężnych swoich towarzyszy, w

katuszach nędzy wszelakiej i słabości, spowodo
wanych takiem życiem. Lecz to wszystko nie 
zdołało go zniechęcić — i raz po raz powracał 
w pustynię, dokąd wytkniętego planu badań do 
ostatka nie spełnił, dokąd naukowego celu swo
ich wypraw w zupełności n>e osiągnął i

Wyniki tych podróży wprawiły też istotnie 
świat uczony w zdumienie.

Zdumienie i niewiarę wzbudziło np. spra
wozdanie ks. dr. Musila z trzeciej wyprawy jego 
w głąb Arabii skalistej w r. 1898 Przebył on 
wówczas prawie cztery miesiące w siodle, a o 
przebytych niebezpieczeństwach świadczy wy
mownie ten szczegół, iż w toku jej trwania stra
cił 17 towarzyszył W ówczas odkrył jednak w pu
styni cały szereg ruin starodawnych zamków 
arabskich z V, V I, V II, IX  i X  stulecia ery 
chrześcijańskiej, a w szczególności jeden „Kuseir 
Amra“ z IX  wieku, unikany przez Arabów jalto 
zamieszkany przez złe duchy i dlatego tak do- 
bize zachowany, że na ścianach jego zachowały 
się do dz;ś wspaniałe malowidła i mozajki z p r  ie l
tysiąca latl

Opisom nie wierzono. Na wiosnę 1900 r. 
wybrał się przeto po raz wtóry do A.mry, zao
patrzony w  przybory do fotografii i powrócił 
z obfitym zasobem fotograficznych odbitek znaj
dujących się tam m alow ideł, rzeźb i napisów.

(Dok. nast.)
Teofil Merunoteiat.
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SPOKOJ.
TOM PIEBWBZT.

(Ciąg dnlgzy).

—  Już dawniej wyraziłeś się o niej bardzo 
ujemnie. Czy masz do niej jakie uprzedzenie?

— Żadnego. Jestem jednak przekonany, że 
w  jej oczach nie odzwierciedla się nigdy niebo, 
ale żarzy się ogień piekielny. Biada temu, kto się 
na nim sparzy.

— Wyrządzasz jej krzywdę —  rzekła księ
żna niemal smutnie. Spróbuj najpieiw poznać ją 
lepiej. Nie dostrzegam w niej żadnych wad, a wi-

jak jest otaczaną i uwielbianą.
— Z pewnością. Satanella zawsze miała 

najwięcej wielbicieli.
—  Jesteś d r ,  Jerzy. Wiem, że jeżeli kto 

nie podoba się tobie od pierwszego wejrzenia, 
przepadł „n i w twojem pojęciu. Mam jednak na
dzieję, że gdy Sererę poznasz lepiej, przeprosisz 
ją  w myślach. A teraz zrób mi tę grzeczność 
i  powiedz jej kilka ł^ kaw ych  słów, gdyż inaczej 
Tempelburg nie znajd e odwagi na wypowiedze
nie ostatecznego słowa.

— Tempelburg? — zapytał książę ze 
zdziwieniem. — Czy sądzisz, że on ma poważna 
zamiary ?

— Spodziewam się.
— Chcesz swoją protegowaną koniecznie 

zatrzymać w rezydencyi ?
W głosie księcia brzmiało pewne niezado

wolenie, lecz zaraz je  pokrył i rzek ł:
— Już wolę ją  j iko panią Tempelburg ani

żeli jako twoją lektorkę. Jeżeli tu zamieszka jako 
własna siebie pani, nie będziesz odpowiedzialną 
za wszystkie i” eszczęśeia, jakie ona spro
wadzi .

—  Przypuszczasz, że rozwiną się... ro 
manse...

— W  każdym razie... nie liryczne. Na to 
jest za zimna . bez serca.

— Jerzy! Ależ jej oczy !
—  Nie można brać za prawdę wszystkiego, 

co  oczy mówią. Ogień i lód mają to wspólne, 
że błyszczą.

— Jesteś pesymistą. Ale się nie gniewam 
na ciebie... dopóki będziesz wiernym moim o- 
ezom. Obawiam się jednak, bo piekło najchętniej 
zastawia sieci na świętoszków.

Księżna śmiała się i bawiła tak doLrze, że 
wcale nie zauważyła, jak poważną była twarz

Księcia, gdy znowu popatrzył 
jej gniewne posłał spojrzenie.

na Severę i jakie

Przeznaczony na żywe obrazy wieczór 
wreszcie przyszedł. Severa z gorączką w pulsach 
kończyła swoją toaletę. Była w takim nastroiu, 
jak gracz, który wszystko, co  ma, na jedną kar
tę stawia i w o ła : va bana Jn! Im więcej miała 
powodzenia, tem większych pożądała tryumfów. 
Szczęście rzuciło pod jej nogi ziotą kulę, która 
się toczy i ją  wabi a Severa z wyciągnię- 
temi rękami biegnie za mą, aby ją  pochwycić.

Liziś wieczór wszystko się rozstrzygnie. 
Przeczuwa to, lecz przeczuwa ni« jak kochająca 
kobieta, oczekująca słowa zaklęcia, ale jak spra
gniona, któraby duszę oadała, aby pragnienie 
swe nasycić.

Tempelburg okazywał jej coraz wyraźniej 
swoje zajęcie się jej osobą. Chodził za nią jak 
cień i zazdrośnie strzegł jej przed spojrzeniami 
innych.

Dzisiaj przysłał jej prześliczny bukiet, w 
którym kwiaty pomarańczowe i małe gałązki 
myrtowe wplecione były pomiędzy róże i orchi- 

! dee. Severa zrozumiała tę mowę kwiatów i 
| z najżywszem zadowoleniem patrzyła na te zwia- 
: stuny szczęścia.

Szczęścia ?

Na myśl o miłosnem szczęściu w ramio
nach tego wielbiciela zaśmiała się ironicznie, lecz 
zaraz myśli jej pobiegły dalej, do złotych funda
mentów, na których dom tego męża stoi i w 
oczach jej zapłonęło niecierpliwe wołanie: przy
chodź jak najprędzej.

Severa nie mogła doczekać się chwili, w 
której nareszcie zasiadła obok damy dworskiej 
w eleganckim powozie i jechała po nowe 
tryumfy.

Gdy sobie teraz przypomniała swoje szare 
i monotonne życie w malem miasteczku, prze
szedł po niej dreszcz. Lepsza śmierć, aniżeli zno
wu dać się tam żywcem zagrzebać.

D o pawilonu w parku, wybranego na żywe 
obrazy, płynęły tłumy ludzi. Cala rezydeneya da
ła w nim sobie na ten wieczór rendezvous.

Komedyjka, którą najpierw odegrano, na
grodzoną została oklaskami, ale zaciekawienie 
ogólne skoncentrowane było na żywe obrazy, o 
których już od dawna wszyscy mówili.

Dwa pierwsze obrazy podobały się bardzo, 
a t. raz gorączkowo czekano na obraz trzeci, 
który miał być clou wieczoru.

Nareszcie zwolna, prawie uroczyście, pod
niosła się zasłona. C iche: ach, a potem milcze
nie podziwu i zachwytu i dopiero, gdy zasłona 
opadła, zerwała się burza oklasków, która wstrzą

sała salą. Musiano obraz odsłonić po raz drugi, 
a potem po raz trzeci i czwartv, aż nakoniec 
ko.ężna Ingeborg zeszła z podwyższenia, usunęła 
się na fotel i z uśmiechem zadowolenia sze
pnęła :

— Du«yć. Nie mam już więcej sil
Co za tryumf 1
Sędziwa para królewska, która przedsta

wienie zaszczyciła swą obecnością, wyraziła ży
czenie poznania panny Hoff i podczas pauzy, w 
czasie której roznoszono herbatę, (siężna następ
czyni tronu osobiście przedstawiła królowi i kró
lowej swą partnerkę.

Severa ukłoniła się bardzo nisko parze 
królewskiej, lecz potem smukła jei postać pro
stowała się dumnie, gdy przechodziła do małej 
sali, w której zbierali się biorący udział w ży
wych obrazach i gdzie oczekiwał już na nią 
szambelan Tempelburg.

W ieczór wiosenny był bardzo ciepły a w 
tej sali była nieznośna temperatura.

(C. d. n.)

Syrop • pagliano, n a jlep szy  środek  cz y sz cz ą c j  k rew  
wynalazku

prof. H ieronim a Pagliano
.p o n iż a n y  od r. 1838 śoiśl< podług oryginalnej recepty pierw itnej przez wynalazcę założonej i obecnie zostającej pod 
Ł_ rankiem jego uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F I O U i k C Y A  V * «  P a n d o l f l n i  (Ita lia ).

Płynny — w  proszku — w  pakietach.
N ależy żądni zaw sze jasnon iebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G l r o l a m o  P a g l i a n o .

Da nabycia we wszystkich większych aptekach.

Skład dla A u stry i  ; SOCRATE BRACCHETTI - A L A (SUd-Tyrol).

D&OBNE OGŁOSZENIA
po A  hL od wyru a

żwieży 
■ni żon

r, parą gotowany, przewyborny, cc
 *eh o.u_eh itr. 5'— , <5*— , 7-50, dla
ek‘ ryeh a irobin i dzikiego ptac
twa io 10 iłr . kilo. —  O rrńr Łapcsyn- 
Brześany.

Szukam miejsca kamer
dynera.
Leśna 17

kawaler 1. J*. w .cnnsi 00 
>1 30 zł. -nleiięcznie K okoszki,

688

Olbrzymie kaczory pe-
Ir iltfl Pv ® kor. 31 h a opakowaniem 
I f l l l y  sprzeda Czerwiński — Krosno.

689

Zakład wodoleczniczy 
ir. A. Chraima w Zakopanem

ot t u  ty ca ły  rok. — Centralne ogrzewanie. — Ś w iatło  e lek try 
czne. —  K analizacya. — W odooiąg . — N ow o u rządzore  łazienki.— 
Cena od  osoby 8 koron dziennie z oałem  otrzym aniem . -  Pro-

spekta na żądanie.

O c f  ł o s z e n i H
do w. yszkieh Jz enuików i pism fac >owych. do ksiąg kursowych etc. załatw* \ 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszymi vwa»Jfca«*t tfu pwtycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do kufcznyeh i gu

stowny Ji ogłoszeń, jakotet taryfy itueruowe bezpłatnie.

R U D O L F  M OSSE
Wiedeń, 1„ SeGeet&tte 2,

Praga, Grabcu 14.
B erlin , W rocław , D rezno, Frankfurt n. M., H am burg, Kolonia 
Lipsk, Magdeburg, Monachium, N orynbergia , Stuttgart. Zurych

a

10 lat upłynęło ; ‘ “ : z r Ą
da wyrobów lotych 1 srebrnych; post»n<'- 
wiłem przeto dla zaznajomienia szerszych 
kół z moją rirmą sprzeda—aó do końca 
tego l oku wszystkie moje gotowe wyroby 
złote i srebrne po eenaeh własnego za
kupu. Dziękując moim łaskawym odbior- 
con aa prawdziwie szczere poparcie < zau
fanie, pozostaję s poważai to  J a  a 
t y c h ,  złotnik, Lwów, A ka lemie ta  8.

19*

Biuro nauczycielskie
me Allernent, do IJ prżdzieroika ni. 
kstnska 1. 33 rension Eząuisito, poleca 
nczycielki Polki a wyłazem wykształce
n i  i Niemki.

Kucharz z domów obywatelskich, I 
zdolay 1 trzeźwy, posznkn- | 

je posady. J. 8. kneharz, poste rest. Ltsho

Brzoskwinie
w 5-kil. koszyaacb po sł. 3-35 J. Jindricb, 
Melnik, Czechy. 177 I

na powaźnem stanowiska stałego urzędnika
0 dochodach 3 . .00 k. i awansem, p rsk -  
g m le  n a w i ą z a ć  s t e u u n k i  w c e l u  
■ a t r y m e u i a l n y m  z panną ładną Inb 
wdową wieka do 33 lat. Posag pożądany. 
Sprawa bra ta znptłr le poważnie. Rzeczowe
1 powalne sgłoszenia npraasa pod adresem 
W i a r a  S  p e s t e  r e s t .  l a r t  i b w .

087

Miejsce kuracyjne

PR!E8SNITZTHAL“
w MMUng.

założono w r. 1850, urządzone z naj
modniejszym komfortem, w naj piękniej - 
gzem położę’.'u  Wiedeńskiego lasu — 
jednak półgodziny oddalone od W ie łs ls .  
Nadaje się do kuracji wszelkie! d » -  
heścl wewuętnnych uerwowjeh —  
dla wyezerpanveh 1 osłabionych naj
troskliwsza opieka i znakomite skatki. 
Telefon: Módling 47.

Dennik) bezpłatnie.
Lesera kierujący: Br. T'z e f Weiss.

Elektry^ zn a
palarnia

J Ł a w j r  

Leonarda Soleckiego,
w e  L w o w i e ,  n i .  B a t o r e g o  2 . 1
poleca wyborne mieszanki ksw codziennie|| 

świeio palonych - 
I kg Meltnge nr. 1 zł. 3 80
1 » » nr 3 „ 3-40
1 „ „ nr. 3 ,  3-—
1 „ „ nr. 4 „ i-6o

Wssystkie powyższe mieszanki kawy wy
brane są z najszlachetniejszych gatunków 1 
odznaczają się E m szlzom ltym  H U *  
k łe m  1 M p a e h e m ,  oraz wydatnoicią, 
przez co zalecają się jako m s | le p S M  1

ua|tatksae w u ty c iu . 574

Ru«h pociągów kolejowych
O b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  I - g o  m a j a  1 9 0 6  r o k u .

(Czas środkowo - europejski).

PO CIĄ G  
poap.| osob. 
przreh. o

O j  L w o w a  z
(na dworzec główny)

Ickan, (Jass, Bukaresztu, K onstantynopola), Źydac sowa, 
W oroch ty  (od 1/6 do 30/9 w ł.), De’ »-tyna 1 *d 1/10 do 
30/4 w ł.), Zaleszczyk, N ow osielicy, Berhomethu Czu- 
dina, Serethu, Radow iec, D orny W atry  i Suczawy 

2 31 — Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszaw y, W iednia , K arls
badu, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tar
nów ), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

5-501 Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W arszawv, W iednia , Karls- 
badu, P ragi), Oświęcima, W ieliczki, O rłowa, N. Są
cza v. Tarn iw), Zakopanego. Jasła, K iosna, Iw on i
cza, Rym anowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

Ickan, Czortkow a, K ałusza. Delatyna (p. K ołom vję od 1/6 
do 30/9 w ł. w niedzielę 1 rz. k. święta), KSrozmezo 
od (1/5 do 30/9 w ł.), Serethu, Berhomethu, Czudina, 
Borodiny, Putny, Dorny W atry  ‘t u c z ą c y  

Podw ołoczysk, (Odessy i K ijow a), F .od ów  
Ław ocznego, (Pesztu), Borysław ia, Kałusza 
R a w y  ruskiej, Sokj.li 
,t-tanisław ow _ Ż ydaczow a 
aambora, M. Laborcza, Sanoka, Chyrowa 
Jaw orow a
Krakowa. (Berlina, W rocław ia, W arszawy, W iednia. Karls

badu, Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przez Podgó- 
rze-Płaszów), W ieliczk i, Orłowa (p. Tarnów), M. La- 
Lorcza (Pesztu) i Chyrowa (p Przem yśl)

Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, KorózmezO 
Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa 
'odw ołoczysk , Kopyczyniec, HusiatyDa, Potutor 

Ł a.rocznego, Kałusza, S tiy ja , B orysław ia, K ocb»w in y  
Krakowa, (Berlina, W rocław ia, W iednia, Karlsbadu, Pragi) 

N. Sącza, Jasła. Tarnobrzegu, D ynowa, Rymanowa, 
Iwonicza, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Ickan, Czortkowa. Kałusza, Zaleszczyk, W yżnicy , Kocm a- 
nia, N ow osielicy (p. Zuczkę), erethu, Radowiec, Ber- 
hom etu (w poniedziałek), Suczawy 

Sambora, Zakopanego. N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza, 
Rymanowa, Hanoka, CLyro. a, Sianek 

P odw ołoczysk  (Odessy, K ijow a), Brodów, Grzym ałowa 
Tucbli (od 15/6 do 30/9), Skolego, D rohobyc.a , B orysław ia 
Jaw orow a
Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Raw y ruskiej 
Krakowa (Berlina, W rocławia, W iednia Karlsbadu, Pragit, 

Oświę ima, Suchy. K ocm yrzow a, W ieliczk i, O rłow a 
(p. Tar.-.ów), Mfcdca (p. Dębicę), D ynowa, Chyrowa 
(p. Przem yśl)

Podw ołoczysk (Od> ssy, Kijowa), Brodów , Potutor, Zalesz
czyk, Husiatyna, Iw ania pustego, Saały, K opyczyniec, 
Grzymałów a

Ickan, Żydaczow a 1 ałusza, Now osielicy, Serethu, Berho
methu, Czudina, Bro liny

Krakot 1 Berlina, W rocław ia. W iednia, Karlsbadu, Pragi,
Kocm yrzowa, Z ik op -n eg o  (p. Kraków; (od 25/6 do 
15/9 w ł.), Orłowa (od 1/7 do 15 /t) wł.), N. Sącza (p. 
Tarnów), Jasła, D ynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rym a
nowa, Iw onicza, Chyrowa (p. Przem yśl)

Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Kórósmezo, N ow o
sielicy, D orny W atry, Suczawy 

Sambora, Orłowa. N. Sącza, Jasła, Krosna, Iw onicza , R y 
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek 

Krakowa, (Berlina, W rocław ia, Wiednia, W arszaw y, Prngi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wieliczki, Tarnobrzegu, D y
nowa, Lubaczowa, Jasła, Iwonicza, R ym anow a, Sf. 
noka, Chyrowa (p. Przemyśl)

Podw ołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodów, K opyczyniec, Za
leszczyk, Skały, Iwania pustego, H usiatyna 

Ław ocznego, (Pesztu), Kałusza, B oiysław ia, Drohobycza, 
K ochaw iny

POCIĄG
pogp.| (Hob.
odoh. o g.

— 6T0

7-20
7-29
7-50 
ó-05
8-15 
dl S 
S-45

10-05
10-35
11-15 
11-50

1-30 -

1-40

— 1-50

2-20  -

— 5-50

-  5-45

lz-45

2-51

4-05

825

2-21

2-10

2-45

9-05

9-20

9-30

-  10-30

— 10-50

6-20

6 55 
7-30

8-35

8-55

9-20

10-45
1055

230
3-30
4-05 
415

600
6-15
6-25
635

7 25 
9-10
9-50

10-05
10-40

10-51

11-00

11-30

Z e  L w o w a  d o
(z dworea głównego)

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina, W arszaw y, Pragi, 
K ailsbadu, K ocm yrzow a, Kozwado-* a, D jn ow a, Jasląj 
Chabówln, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 

Ickan, 'Jas0, Bukaresztu. K onstantynopola), K6r6smezÓ 
(od 1/5 dw 30/9 wł.), Kałusza, Serethu, Borhometu, 
Czudina, N ow osielicy, Brodiny, Suczawy, Dorny W atry 

K rakona, (W iednia, W rocław ia, Berlina, Pragi, ttailsbadu), 
1 Ihyro wa, Pesztu, Sanoka, MezS Laborcza, Rymanc va. 
Iw onicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, W ie
liczki, Oświęcima

Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczow a. Potutor, 
Korósmezo, Czortkowa, N ow osielicy, Brodiny, Putny, 
D om y W atry (od 1/5 do 30/9), Suczaw y 

Podw ołoczysk, (K ijow a, Odessy), Brodów , K opyczyniec, 
Husiatyna, Czortkowa 

Jaworowa
Ław ocznego, (Pesztu). Kałusza, Drohobycza, B orysław ia 
Krakowa, (W iednia, W rocław ia , Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Lubaczow a, Chyrowa, Rozw adowa, Nadbrzezia, D y
nowa, O rłow a (p. Tarnów), Zakopanego (p. K raków  
od 25/6 do 15/9 wł.)

Krakowa, (W iednia , W arszaw y, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iw onicza (p. Przemyśl), D ynow a, Tarno
brzegu, N. bącza, O rłow a (od 1/7 do 15/9 w ł ), W ie
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 
25/6 do 15/9 w ł.)

Sambora, siarek, Chyrow a, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N ow ego Sącza, O rłow a (od 1/7 a o 15/9 w ł.) 

Ickan, W oroch ty  (od 1/6 do 30/9 wł. w niedz’ ele i święta 
rz. k.). Kałusza, D elatyna (p. K ołom yję), Serethu, 
Brr jom ethu, Ozudina, R adow iec, Suczaw y 

Bełżca, Sokala, Lubaczowa 
Podw ołoczysk, Brudów, Potutor, G rzym ałowa 
Podw cłoozyok , (K ijow a, Odessy), Brodów, K opyczyniec, 

Czortkowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, lw an ia  
pustego, Grzymałowa 

Ickan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), K ałusza, Czortkowa, 
Zaleszczyk, W y żn icy , K 8rosmez8 , Kocm ania, Dorny 
W atry, Śuozaw y, N ow osielicy  

Krakowa, (Wiednia, W rocław ia, W arszawy, Berlin, , Pragi, 
Karlsbadu), Chyrowa (p. Przem yśl), Jasła, Chabówki, 
Zakopi e to  (p. Rzeszów), W ieliczk i, N. Bącza, D worów  

Ławoczuugo, Drohobycza, B orysław ia , Kałusza 
K ołom yi, Ż ydaczow a
Rzeszow a, Lubaczow a, C hyrow a, Sanok 1 (p. P rzem jśl) 
Sambora, Cbyrow a, Sanoka
Jaw orow a
Podw ołoczysk
Ław ocznego, (Pesztu), D rohobycza Borysła ia, K ałusza 
Krakowa. (W iednia, W rocłiw ta . Be-lina, W arszaw y), Chy

row a, M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), Ń. 
Sącza, Orłowa, Zakopanbgo (p. Tarnów), Oświęcima 

R aw y ruskiej, -okala 
Stani (ławowa, Czortkowa, H usiatyna
Podw ołoczysk, Potutor, Brodów, K opyczyniec, Skały, Iwa- 

mn pustego, H usiatyna, Za les: ozyk, G rzym ałow a 
Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.)
Ickan, Czortkow a, Zaleszczyk, D elatyna (od 1/6 do 30/9 co 

niedzieli i św ięta rz. kat.), W yżn icy , N ow osielicy, 
Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny. Dorny 
Watry, Suczaw y 

Sambora, Chyrow a, Sanoka, R ym anow a, Iw onicza, Jasła, 
N. Sącza, Orłowa, Zakopanego 

Krakowa, (W iednia, W rocław ia, W arszi w y), Dynowe, Tar
nobrzegu, Jasła, O rłow a, W ieliczki, Chabówki, Zako
panego

Stryja, D rohobycza, B orysław ia

2-05

7-00
11-25

5 25

10-121

n a  dworzec „Podzamcze"
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a) Brodów 
P odw ołoczysk, K opyczyniec, H usiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), Brodow, G rz3-małowa 
Podwołoczysk, (Odessy, K ijow a), K opyczyniec, Czortkowa, 

Zaleszczyk, Skały, Iw ania pustego! H usiatyna, Bro
dów, Grzymałowa

P jd w oiocz j sk (Odessy, K ijow a), Brodów, K opyczyniec. Czort
kowa, Zaleszczyk, Iw ania pustego, Skały, H usiatyna

2-36

0

6-35

11-15

6-371
10-081

Ł  dworea „Podzamcze"
Podw ołoczysk, (K ijow a, O dessy), Brodów , K opyczyniec, 

Husiatyna, Czortkowa 
Podwołoczysk, Brodów, Potutor, Grzym ałowa 
Podw ołoczysk, Kijowa, Odessy), Brodów, K «pyczj niec, Za

leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, G rzym a
łow a, Czortkowa 

Podw ołoczysk
Podw ołoczysk, Brodów, K opyczyniec, Skały, Iw ania pustego, 

Potutor, Husiatyna, Zaleszczyk, G rzym ałow a

U W A G A : P ora  nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy  i wszelkiego 
innego rodzaju bilety, illustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabyw ać m o
żna przez cały dzień w biurze miejskiem ck. kolei państw, pasaż Hausmana 9.

VICHY l U U C Z N A U / n [ ) A

GRANUł-ohiue “
n .F L E S T IŃ S

OU lo tańsza od ruu iej.

w chorobach nerek, 
cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy,

O m a m  f i  u  |2|u||a w kolkach wątrobnyoh i kamykach żółciowych, w zi 
u r d n u u - u r m u  stoi ach w zakresie organów jamy brzusznej.

Sporządza pod kontrolą Komlsyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego

Zalład fabryczny wód mineralnych sztucznych
pod firmą

K. RŻĄCA I CHNIURSKI, Kraków.
Do nabyola w aptekaoh 1 drogueryach. Skład dla Lwowa w apt. Wewlórsklego.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

Jan Jhnatowicz
w K rakow ie, Lw ow ie, Przemy ślu  

1 w Mtanlztawowle
poleca

Prawdziwy Krem ogórkowy 
Prawdziwy Puder ogórkowy I 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I

do wydelikacenia i upiększenia twarz). Znakomite, prawdziwe natu
ralne, Żądać wyraźnie ' yi'so wyrobu

~ I H A A T O W I C Z A .  -

*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*
*

* * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

w

UCZENICE
uczęszczające do zakła

dów naukowych, 
znajdą najlepsze umie- 
szczerie w Internacie 

przy
n i .  Ż a l l ń o k l e g o  0 ,  

I .  p i ę t r o .

r
w  Pasa& w  

M e r u n a u s .Colosseum
1  i I O  n o w y  p r o g r a m  o 

C o d z ie n n ie  p r z e d s ta w ie n ia  o  S -m  
W  n ied z ie lą  i  św ię ta  d w a  p r z e d s t  
w  len ia  y o  -4 p o p o t . i  o  8  wieczorem

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i .
m m m a m m a a

Z drukarni i litografii Filiera, Neumanna i Sp.


